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I
Zjazd działaczy demokratycznych we Lwowie

Fala różnego i-odzaiu plotek i po* 
głosek wytworzyła wokół narad dzia 
łączy demokratycznych, które odbyły 
się we Lwowie w niedziele 12  czerw 
ca atmosferę sensacji politycznej. W y  
mieniano jednym tchem takie czy in* 
ne nazwiska. doszukiwano się w na* 
radzie takich czy imiych sensacyj po* 
litycznych.

Tymczasem narada niała jeden cel: 
wspólne zastanowienie się działaczy 
demokratycznych z całej Polski nad 
możliwościami zorganizowania Stron 
nirtwa Demokratycznego. I  ten cel na 
r?da w zupełności wypełniła. W szys* 
cy referenci jak i dyskutenci wysuwali 
zgodnie konieczność stworzenia Stron 

.nictwa Demokratycznego.
Poniżej zamieszczony ogólne spra*

.wczdanie z narady. D o  szczegółów
jeszcze powrócim'17.• • *

Narada, zwedana na dzień 12 czer* 
wca odbyła się w pięknym lokalu Iwo 
wskiego Klubu Demokratycznego. U* 
dział w naradzie wzięło 55 osób re* 
prezentujących środowiska demokra* 
tyczne: W arszawy, Krakowa, Kato' 
wic, Lwowa. Lodzi, W ilna, wreszcie 
Zagłębia Naftowego Slaska Cieszyn 
skiego i Lubelszczyzny. Po zagajeniu

Ze względów n iezależnych od 
W ydaw nictw a w skutek zm ian w 
d rukarnl, w c z ę ś t l <lzisi«j»reso nu­
m eru zostały  pom ieszane czcion­
ki d rukarskie . Nie chcąc opóźniać 
u karan ia  s ię  p ism e, zm uszeni 
byliśm y pozostaw ić numer w  tym  
stanie.

Zapew niam y naszych  Czytelni­
ków , źe dołożym y w szelk ich  
star?ft, aby zapobiec na p rzysz­
łość tego rodzaju w ypadkom  

W ydaw nictwo

obrad przez mec. dra. St. Olszewskie* 
go ze Lwowa, wybrano do prezydium 
przez aklamacje prof dr. MicCzysła* 
wa Michałowicza z W arszawy iako 
przewodniczącego oraz ob. Franciszka 
Czarneckiego z Krakowa jako zastęp 
cę przewodniczącego.

D o komisji prasowej powołano: 
Halinę Dąbrowską, red. B. Jaxę Ro* 
żena i red. Eug. Mroczka.

Referat wstępny n. t. „Czy należy 
stworzyć Stronnictwo Demokratycz* 
ne“ wygłosił sen. prof. dr. M . Micha* 
łowicz. Referent w oparuu o szcze* 
golową analizę sytuacji spoleczno*po* 
litycznej i roli inteligencji pracującej 
uzasadnił w mocnych słowach nicod* 
parta konieczność stworzenia politycz 
nei organizacji inteligencji demokra* 
tycznej. Drugi zasadniczy ieferat na 
temat programu Stronnictwa D„mo* 
kratycznego wygłosił prof. dr. Mar* 
celi Handelsman. Referent sprecyzo* 
wał wytyczne o jakie winien się o* 
przeć program Stronnictwa Demokra 
tycznego.

Po o. yv ione* dyskusji, w której 
zabierali głos wszyscy zebrani a m. i. 
sen. R . Fleszarowa. prof. dr Szyinkie* 
wicz. pułk. dr. W ięckowski, dr. Ku* 
r.icki oraz w imieniu przedstawicieli 
srodowska krakowskiego red. Eug. 
Mroczek, uznano konieczność zawia*

sama Stronnictw Demokratycznego i 
w tym celu powołano kom isje orga* 
nizacyjną, złożoną z przedstawicieli 
wszystkich większych ośrodków de- 
mokratycznych. T o  stanowisko zebra 
aych na naradzie działaczy demokra' 
tycznych zostało sprecyzowane w 
nast. punkcie rezolucj,

„Przedstawiciele ośrodków demo< 
kratycznych zebrani na naradzie w 
duiu 12, V I. 1938 we Lwowie po wy> 
słuchariu referatów P r . P ”of. Sen, 
D ra Mieczysława Michałowicza. i 
Prof. D ra Marcelego Handelsmana, 
Franciszka Czarneckiego M ec. Dra 
St. Olszewskiego uznaja konieczność 
zawiązania Stronnictwa Demokratycz* 
nego. Zebrani powołuią w tym celu 
komisję, która ma w d 4gu sześciu ty* 
godri opracować ramy organizacyjne 
Stronnictwa".

Z  rezolucu wybija się poza bym na 
pierwszy plan punkt, w którym stwier 
dzono. że jako jedno z zadań naczel* 
nych Stronnictwa Demokratycznego 
bedzie „wytworzenie solidarności w 
działar iu pomiędzy inteligencja oracu 
iaca a warstwami i. stronnictwami lu* 
dowvir>i Polski (włośi iańjtwc- i ro* 
botnicy) oraz punkt rezolucji o waż* 

ktualnym ze „Srod* 
kłem i działaniem na najbliższa przy* 
s-.łość będzie wrlka o przywrócenie

Z hitlerowskiego „raju”
W  sar>vm Wiedmu do te j pnry, 

po wcieleniu Austrii do ł  lemiec, 
miało m iejsce 10,000 rozwodów je ­
szcze przedtem, zanim opublikowa­
no wprowadzenie ustawy norym ber­
skiej. Likwidowane są też mieszka­
nia z pow odu rozwodów, które ch 
przyczyna jest wprowadzenie para­
grafów aryjskich.

W szystkie ochronki, dziedzińce, 
schroniska młodzieżowe, domy spo­
czynkowe, świetlice katolickich or- 
ganizacyj w h. Austrii, jak  również 
prowadzone przez samorządy oraz 
instytucje społeczne zostały oddane 
do dyspozycji i dla celów S. S  i S . A.

—o O o -

demokratyczi»ei Ordynacji wyborczej 
w Rzeczypospolitej i natychmiastowe 
przeprowadzenie nr tej podstawie no 
wych wyborów do sejmu i senatu".

Obrady zakończone zostały w pó* 
żnych godzinach wieczornych. Na ze 
.branie nadeszły depesze i listy od sze 
regu organizacji p-acowni~zych, stvńer 
dzających chęć szczerej współpracy z 
powstającym Stronnictwem Demokra 
tycznym.

Jak  |uż wyżej zaznaczono, w ciągu 
rarad przebi alo się wyraźne stanowi 
sko zebranych w spravóe koniecznoś* 
ci zawiązania Stronnictwa Demokra* 

.tycznego, a ipodnoszna w szeregu 
przemówieniach koriecznosć przyspie 
szenfa prac organizacyjnych Stronnic* 
twa wskazuje, że w niedługim okre* 
sie czasu do walki o demokrację w 
Polsce stan.e obok P. P. S. i Str. Lu* 
dowego, trzeb człon obozu demokra* 
tycznego, polityczna organizacja inteli 
gencu pracującej. Cel narady działa* 
czy demokratycznych we Lwowie z o* 
stał os ągmęty.

Zmian? ni prasie auslriachie]
W  redakcji „G razer Volksblat*, 

piśmie które przed aueksją Austrii 
reprezentowało kierunek katolicki, 
nastąpiły zmiany. M iejsce, osadzo­
nego w więzieniu naczelnego reda­
ktora Pauhtscha, zaj ł członek partii 
narodow o-socjalistycznej oraz czło­
nek S  A. ar. Manfred i tsser.

Rozmów; prom. Hodżp
z przedstawicielami mniejszości
polskiej i w ęgierskiej

'P R A G A , Oficjalnie kom unikują: 
Prem ier Hodża. od początku przysz­
łego tygodnia Lędzie kontynuował 
rozmowy z przedstawicielami partii 
Niemców sudeckich. W czoraj pre­
mier polecił zawiadomić przedstawi­
cieli m niejszości polskiej i w ęgier­
skiej, iż w najbliższych dniach za- 
p-osi ich na rozmowy o charakte­
rze informacyjnym na tem at zagad­
nień narodowościowych.

: PENSJONATY i PEITAUOACIE
:

P O R C E L A N A  
SZKŁO
w wielkim wyborze po cenach niebywale niskich

I. D IENER Kraków, Sspwskp 20

fdowe aresztowania w Wiedniu
(M gr) Nadeszły tu wiadomości o 

dalszych aresztowaniach w W iedniu 
i na obszarze okupowanej przez Kitle** 
rowców. niem, A ustin. M.in. dotknęły 
repiesje szereg osobistości ze świata 
przemysłowego, które były rowmeż 
znane w Małopolsce. W ym ieniają 
wiec D r. Adolfa Segalla byłego gener 
dyrektora koncernu .rafiowego „Dą* 
browa", którego siedzibą był l.wów. 
„Dąbrową" została zlikwidowana w 
r. 1925. D r Segall zaś mieszkał stale

w "Wiedniu względnie w Badenie pud 
Wiedmem.

Słychać też, że znany i w polskim 
przemyśle naftowym Norbert Feit, by 
ły dyrektor „Nafty" we Lwowie, od 
lat zaś dyrektor firmy „Nova“ wc 
W iedniu został równie: aresztowany.

W śród adwokatów i lekarzy 
(osiadłych we W iedniu po 1914 
r.) szerzy się nędza. Mnożą się samo* 
bójstwa. Posiew hitleryzmu bujnie 
schodzi.
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i i i  lnic ideowych miedzy mi i Ozonem
mówi prei.es Stronnictwa Narodowego

Na wiecu S Nar. w  ̂ Lwowie od’ 
by^ym w pierwszym dn‘u Zielonych 
świąt przemawał ,ak° główny refe* 
rent wiceprezes i kierownik Zarządu 
Głównego 'i. N. dr. Tadeusz Bilcc* 
ki. Po sw *n»ta --  wc ling ńpikt i j i i  
wiary endeckiej — rymując zagad* 
n-enia poLtyczne Polsl-i, mówił on 
o wszystkich sprawach wewnętrz* 
nych Polski. Słowa padające z ust 
tak wysoko w hierarchii partyjnej 
postawione) osobistości, wobec tłu» 
mu złożonego przede wszystkim z 
„najwierniejszej‘‘ młodzieży akademi 
ckiej — są miarodajną wykładnią 
Poglądów Słr°nnictwa Narodowego!

Trzeba przyznać, że stanowisko 
wiceprezesa stronnictwa będącego w 
op0zyeji — w stosunku do rządu, i 
zwalczającego organizowany pod 
auspicjami teg° rządu OZN  jest — 
bardzo trudne.

Bardzo trudne — bo jakże — 
Stronnictwo gł°si od zaram i swego 
isłnien a walkę z zydaro jako jedy’ 
ne zadanie historyczne Polski — ja’ 
k f zasadniczy probierń całeg dzisiej’ 
szego istnieiiia narodowego i pań’ 
Si woweg0 .— a tu tymczasem ten no 
wy twór O ZO N ow y zabiera te bas’ 
ła i te filozofię-

Trudno bowiem jest tłumaczyć Ui’ 
dziom że nie jest ważne, to co się 
mówi — lecz kto mówi — że bicie 
Żyda przez czł°nka Z M P  nie jest ró 
wnoznaczn<- z bic-em Żyda przet 
młodzieńca w kcrporantce, z mieczy 
kiem w klapie — pobł°gosławionę go 
przez X  kapelanów akademickich.

d o też „wódz“ nie wskazywał już 
żadnych różmc ideowych miedzy so* 
ba — uczniem i wyznawca Romana 
Dm °wsk ego — a podającymi się i< 
szcze za Piłsudczyków „ołnierzam- 
OZONu-

Owszem — w całej rozciągłości a* 
znał waceprezes triumfująco zwycię’ 
stwc tezy Dmowskiego wśród ludu 
b, sanacyjneg obozu. Uznał ich za 
swych uczniów — lecz mimo to u’ 
żył w stosunku do nich b. nieparla* 
mentarnego Dlaczego...? — bo przy 
jąwszy tezy Stronnictwa Narod°we’ 
go — przyswoiwszy sobie jeg° styl 
„ narodowy “ i „katciicki“ — nie zdo* 
byh się na postawienie tezy o kon‘e 
czn°ś<-i odebrania praw Żydom.

Tak — to j est więc już urzędowo 
stwierdzone przez władze Str. N aro

Osf rseifjrtie
Podajemy do wiadomości, że p. Ja 

lcubowicz Kazimierz z W arszawy nie 
jest upoważniony do wykonywania 
jakichkolwiek czynności imieniem i 
dla „Krakowskiego Kariera W ieczór 
nego i Porannego", w szczególności 
do dokonywania akwizycji ogłoszę* 
niowych i t, p. Za wszelkie iego w 
tei mierze pczynanra, Wdawnictwo 
nasze nie bierze żadnej odpowiedział 
ności.

W  y dawmictwo „Kraków* 
skiego Kuriera W iecz.“ i 

„Krakowskiego kuriera Po-
rannego".

Zj&zd gazowników  
8 A r s d E a c i ą g s i r c ó m

czasie od 23 do 27 czerwca od’ 
będzie się w* Katowicach XX  ogóhin* 
polski zjazd gazowników, wodocią* 
gow5ców i techników sanitarnych Pol 
ski, Na zjazd przybędą także tgoście 
zagraniczni. K oiritet organizacy jny 
posiada dotychczas ponad 200 zgl:-’ 
szeń.

d°wego jedyna różnica między ideo* 
logią O Z O N u a iedologią Lczn*ów 
Dmowsk iego. Taktyka — n« i pora* 
dy — 1 Ale ideowo ci pierws5 są ucz* 
ntami, bardzo c° prawda późno Przy 
swajai |cymi sobie naukę mistrzów 

.lecz nńmo wszystko uczniami dru- 
g-rh. T y lk o  j eszcze nie d°syć prak’ 
tycznie rozgarniętymi Uczniami.

D la opinii publicznej owo °ficial* 
n« stwierdzenie władz Sironnictwra 
Narodowego ma swoje znaczenie.

W yjaśnia ono formalnie sytuacje 
której wielu nie chciało rozumie, że 
i O Z O N  to kolonia i leowa Stron*

ińctwa NarodowCKo, że podpisanie 
się pod OZON em , to podpisanie 
się pod endecję starą — i obccną.

T o  stwierdzeni,, z ust tak miaro* 
aajnych jak usta p- Bieleckiego — 
będą może nie mile dla w*elu OZO* 
Nistów — jednak ich lepsze miny a* 
ni zaprzeczenia mc się me zmieni w 
tvm stanie rzeczy — w którym O* 
Z O N  winien się powoływać na 
„W odza Narodowego" -Romana — 
owoc jego uczniów a la Doboszyr,- 
slb.

Ale społeczeństwo przemów i je* 
szcze.

II M i i  skipie iiiM erii o b c i M
Sak wysiada samorząd w ocenie ludzi najbardziej mlarodnlnych

W  ostatnim numerze „Fracownika 
Sam orządow ego" z dn. 1 czerwca znaj« 
dujemy ciekawy artykuł, pośw ięcony -o* 
becnemu stanowi samorządu terytoria!* 
nego. Poniew aż pismo to jest organem 
pracowników samorządowych, a więc lu* 
dzi najbardziej m iarodajnych dla oceny 
stosunków samorządowych i ponieważ 
na łzw yczajna sesja sejmowa ma być po» 
święcona w lwiej części sprawom samo* 
rządu, bodaj czy nie najbardziej dziś 
palącym w Polsce, uważamy za poży* 
teczne zaznajom ić naszych czytelników 
z tym artykułem, noszącym zresztą dość 
wymowny tytuł: „N ajw iększy błąd i
wielkie straty. O  chudej szkapie nad* 
miernie obciążonej". A rtykuł w obszer* 
nych wyjątkach brzm i, jak  następuje

„K iedy myślę o stanie i losie naszego 
samorządu terytorialnego, to często wyobra* 
żarn go sobie, jako  wychudzoną szkapę o 
trzęsących się nogach, której dosiadł świet* 
ny jeździec, uzbrojony w szablę, karabin, 
szpicrutę — ba, pikę nawet. 1 wszystko to 
musi unieść biedna szkapa. A le, ażeby tyl* 
ko to. Dźwiga jeszcze na sobie dwa olbrzy* 
mie wory, n. ladowar.e trzydziestoma tysią* 
cam> najrozm aitszych rozporządzeń i okói* 
nikćw . N ic więc dziwnego, że chudnie co* 
rai: bardziej, a krok je j jest drżący i nie* 
pewny

T ak mówił o samorządzie terytorialnym  
w Polsce jeden z posłów  na ostatnim zjeź* 
d n e  w Poznaniu.

N ic zdradził on jednak całej tajem nicy. 
M oże mu nie wypadało T e j szkapy jue 
nie ma. M oże zdechła, źle odżywiana, d mo­
że ją  poprostu ukradziono, w nocy wywie* 
z im o . T o  zas, co dziś udaje istotę żywą, 
to robot z pergaminu zrobiony, istota bez* 
duszna papierkami tylko żyjąca.

T o  tylko dziś pozostato z pięknej insty* 
tui ii samorządu terytorialnego, powołanego 
przez naszą konstytucję do wzniosłych ce* 
lów kształtow ania życia społeczeństwa. Ży= 
ci*.. — nie papierkow i M ów i o tym najwy* 
raźniej artykuł 4 i 1 naszej konstytucji.

Także wielkie obow iązki — i to pod naj* 
większą, b o  moralną groźbą klątwy przy* 
szlych pokoleń — ma w ypełnić obyw atel, 
jeśli nie przez wysiłek zbiorow y, a jak  się 
ma zrodzić ten zbiorow y w ysiłek, jeśli nie 
przez organizację, jak  nie przez sam orząd?

Sa to prawdy, zdaw ałoby się, proste, dla 
każdego zrozumiałe. Są  to prawa kardynał* 
ne, do których wypełniania i przestrzegania 
jest obow iązany każdy obyw atel, a cóż do* 
piero adm inistracja państwowa. A  jak jed* 
nocześnie dalecy jesteśmy od tego w rze* 
czy wiat ości, w praktyce?

I  z czego to  -wynika. Przede wszystkim 
x  ludzkiej skłonności do życia ułatwionego. 
Piękne zasady wyrażone w oierwszych pa* 
rzgrafach konstytucji — to dla wielu nic 
prawo, to tylko deklam acja. Kształtow anie 
życia zbiorow ego, skierowanie wysiłku zbio 
rowego na drogi, najbardziej pożyteczne 
dla państwa, jak o  wspólnego dobra obywa* 
tei;. — to literatura. D la biurokraty najważ*

niejsze jest nie życie i jego  przejaw y ale 
przepisy, krępujące to  życie.

Skutek takiego nastawienia jest łaialny 
N a adm inistrację samorządową spycha się 
cały riężai pracy adm inistracji państwowej. 
K aesty  najcięższej, ad dolnej pracy maszy* 
ny adm inistracyjnej *. os ta ją  zepchnięte na 
samorząd i na przemęczonych, źle opłaca* 
nych, pod względen prawnym zawiesza* 
nych w powietrzu pracowników samoreądo* 
wych. T o  tez samorząd został tak zakorko* 
wany przez machinę biurokratyczną, że nie 
ma już ani środków  ani energii do wyko* 
ryw ania swych zadań głów nych, wyznaczo 
nych mu przez konstytucję. Budow a dróg, 
krzewienie ośw iaty, kultury, współdziaianie 
-» rozw oju gospodarczym gminy itp. — 
wszystko to w obecnym systemie samorzą* 
dowym, ukształtowanym przez naszą bez* 
uuszną biurokrację, jest luksusem, dodat­
kiem. N ajw ażniejsze to sama maszyna, naj* 
ważniejsze to papierowe wykonyw ani, o* 
kólników , często sprzecznych ze sobą, nie 
zawsze na prawie opartych lub w swoisty 
sposób prawo do aktualnych potrzeb na* 
ginających. T en  tragiczny stan samorządu 
trwa już od lat i nie widać znaków ani na 
ziemi, ani na nieoie, aby właściwe czynni* 
ki poważnie my ślały o jego  zmianie.

Jesteśm y w przededniu nadzw yczajnej 
sesji parlamentu, która miuła być całkowi* 
tie  poświęcona sprawom samorządu.

N areszcie może sprawy samorządu będą 
na sesji postawione szeroko, zasadniczo. 
M oże wreszcie chuda szkapa zacznie być 
odkarmiana — ustawa o finansach komu* 
na! nych powinna bowiem dać środki na po- 
dźwignięcie samorządu z zastoju i na speł* 
m enie spoczyw ających na nim olbrzym ich 
zadań, w ynikających z codziennych, palą* 
cych potrzeb obyw iieli.

W  te j sytuacji ustawy aprow izacyjne — 
kióre m ają być również poruszone na sesji 
aadzw yczajnej — bai dzo ważne, szczegół* 
nie jeśli są ujęte pcć! kątrią  wzmocnienia 
obronności państwa, znajdą w terenie lep* 
sze możliwości realizacji.

T y lko  bowiem przez samorząd można 
p< dejść na bliski dystans do społeczeństwa, 
tak bliski, aby temu społeczeństwu ułatwić 
zorganizow anie zbiorow ego wysiłku.

Zwłok 
i DrJff&rissa nie o- 

rcssnrć
W iedeń. W e W iedniu b y ły  kolportowa* 

nc pogłoski, że zwłoki zmarłego kanclerza 
dra S cip b  oraz zamordowanego D ollfussa 
zc stały usunięte z krypty kościoła przy ul. 
N cu — Funhaus. O becnie ogłasza urząd pa* 
r.dialny tego kościoła komunik-.*, w którym 
stwierdza, że pogłoski te nie odpow iadają 
prawdzie. Zw ołki spoczyw ają w krypcie ko* 
śc'o la  tak, jak  spoczywały.

— o O » -

Na hanKfie dnia...
Były władca niezależnego państwa, 

szalał, Ostatnie wydarzenia i czuła, 
humam arna „opieka" nazistów do* 
prowadziła go do zaciemnienia urny* 
siu. Proces iego będzi : wobec tego 
odroczony. Organ Niemców amery­
kańskich raaPelował do Kongresu 
Stanów Zjednoczonych, by w imię 
sprawiedliwości i humanitaryzmu po 
ruszył spfawę b. kanclerza Austrii- 
Kuszyło się sumienie katolików n: e* 
mieckich. Ale zimne było jak głaz. 
gdy poprzednik Schuschmgga. arcy* 
katolik Dollfuss, kazał mordować 
dzieci i kobiety, gdy śmiertelnie ran* 
nych robotników wiedeńskich na szu 
biemcy wieszać polecił...-

Ubolewamy nad losem Schuscbnig 
ga tak jak nad każda ofiara gwałtu 
i barbarzyoistwa, ale stwierdzamy, że 
Nemezis ,est okrutna. Tysiące nie* 
winnych ludzi pochłania demon śmie 
rei samobójczej w Cudzysłowie, i bez 
cudzysłowu. Giną szlachetni dudzie,

, cmentarz wiedeński jeszcze n.gdy 
nie był tak licznie nawiedzany. A  
świat milczy. Głuchy jest na jęki 
niedolę tysięcy rodzin wiedeńskich, 
Tylko nad Schuschniggiem jednym 
z tych, którzy za późno sie spostrze* 
gii. że ludowi potrzebną jest w cl’ 
ność. sumienia się lituj j. W zruszają* 
cy i piękny rys miłosierdzia, ale czY 
tylko dlatego, że ofiarą nazistvcc* 
nych bestyj, jest były kanclerz?

V « »

82«letni starzec musiał uciekać z W ie  
dr ia. „Dobrowolnie" poszedł na tu* 
łączkę Nie chciano go wyPuscić z 
„raju" hitlerowskiego. Dopiero nter 
wencia b. króla angielskiego i innvch 
m ę ż ó w  sianu, uratowała ludzkości 
wielkiego człowieka nauli i wiedzy 

M usiał złożyć okup. fieniądze prz.-* 
słali między innymi prof. Jellif i sam 
prezydent Roosevelv. Anglia zaofia­
rowała mu nową siedzibę.

„Dr. Freud test obecnie z nami- 
Sprawia nam to dużą radość i czuje* 
my się zaszczyceni, że ten mąż nauki 
przebywa w naszym wolnym kra w. 
Strata W iednia jest zyskiem Lendy* 
nu. Jedrym  z najcięższych zarzutów 
przeciwko reżimowi hitlerowskiemu 
iest fakt, że tacy ludzie jak Freud i 
haustem uważam za niemożliwe żyć 
w atmosferze, jaką reżim ten wytw?.’ 
rza“. T ak  pisze prasa angielska. A  ia’ 
kie zgotowała Trancja przyjęcie czicy* 
wnękowi o „odmiennej barw ie"? Cały 
świat kulturalny ubiega się o iego 
względy! Chce go mieć swoim goś’ 
Ciem i obywatelem. Hitleria n:e oo 
raz ostatni otrzymała moralny poli’ 
czek- Były król angielski, prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Europa de* 
r: onstracyinie odwrócili vę - - wia* 
dotno od kogo, a znaleźu „wspólny 
ięzvk““ porozumienia z człowiekiem, 
który ’m zaszczyt przynosi, gdy przy 
bywa do ’ch kraju...

Tymczasem inny kraj odm iwia sta 
lego pobytu olbrzymiej wmdzv uczo* 
nemu, lekarzowi śwńatowei sławy. 
Człowaekowi, którego pomocy wzy- 
w ano w chwali dla tego kraju najtra* 
giczniejszej. Rumieniec wstydu obie5 
wa oblicze tych, co nie przestali być 
ludźmi, co wierzą w cywilizację! 
Uczony ten napewo znajdzie go’ 
ścine w każdym nie totalistycznym 
państwae. I, podobnie jak A ngin. 
Freudem, państwo to będzie zaszczy' 
cone jego tam obecnością.

Ster
— oqo  —
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Zdawalo s>ę, ie  zaprzyjaźniony z 
, Polską nasz sąsiad zachodni zechce 

w sposób odpowiadający postano­
wieniom deklaracji hcr°pad°wsj z u 

, biegłej?0 rok“ odpowiedzieć na m :‘ 
m onal Związku P°la^ów przeslaneg° 
ministrów. spraw zagranicznych 
Rzeszy Niemieckiej.

, Oczywiście, zdawałoby się, iż tak 
się stać poccinno. Atoli p. Goebbels 
bezpośredni zwierzchnik prasy nie* 
m iecl ie?, dał }ei rozkaz, by milczała. 
Dlatego o memoriale ani słówka. Za* 
dntgo stanowiska, żadnego k»menta- 
rza. Zlekceważono głos prześladowa* 

tnei mniejszości polskiej. Ale jednak 
trzeba było coś powiedzieć „Deu* 
tsches NaćhHćhteń Buro" zamieści* 
ł°  iedvnie lakoniczna notatkę, zawia* 
damiajacą, ze władze niemieckie zaj* 
ma sie zbadaniem memoriału, że ato* 
11 „polska gruPa naiodowa w pełń* 
korzysta z rozwcju gosp°darczego 
Rzeszy a zwłaszcza z usuwania b ec* 
robocia"

Przecieramy oczy- ja k  t° . *ak nagle 
pom ędzy dniem wniesieni3 mem°ria 
łu a dniem zamieszczenia powyższej 
notatki na łamach cyt°wanego pisma 
Polacy zaczęli „korzystać w pełm z 
rozwoiu gospodarczego Rzeszy"? 
Bo przecież przedtem jakoś nie bar­
dzo korzystała mniejszość polska z 
tfno rozwoiu gospodarczego Rzeszy, 
sk°ro zmuszona była skier°wać tak 
pełny ponurych oskarżeń pod adre­
sem rządu hitlerowskiego, memoriał!

Propaganda goebbelsowska posz* 
la dwoma tor£,mi: niemiecka prasa za 
graniczna skomentowała memoriał 
w stylu „Deutsches. Nachri.chten Bii* 
ro,“ zaś — iak stwierdza „.G^ąfta 
Zcchc dnia“

„Zgleichszaltowana prasa mnie}’ 
szośd niemieckiej w Polsce zasto­
sow ać wobec, memoriału Związku 
Polaków metode nrow okacyireg°, 
wrzaskliweso alarmu i dywersyjne 
go ujadania"
A  dalej, organ wojewody Grażyn* 

s1--‘orr0 msnrnwjaiac <ie z ta drugoto* 
stwierdza że zmuszony iest nie p°* 
ra-r oi<.n«re:7v zres-ta „zdemaskować 
jako niedopuszczalne i

..7nrhwale wvkraczajace poza 
moraIni i upew nione -'bowiązk* 

nietnieckjpi w Polsce**
. Że nrasa wzięła na siebie

..Role tnbv prasowej Rzeszv i o* 
bropy eksterminacyjnego 6tanowis 

n u  mmmtmmm u  i smmmmmmm
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oolacienia ?
Pomiędzy kierownictwem grupy .Ju tro  

Prncy", a posłem dr. Zakliką, który reprezen 
tu je  zespół posłów  i senatorów  pod nazwą 
.K lu b u  C hrześcijańsko — N arodow ego*, są 
prowadzone rozm ow y w celu zlania się w je 
dna całość. Zdaw ało b y  się, że różnic tu po 
miedzy tymi grupami niema żadnych, a jed* 
nak rozmowy te natrafiają na poważne trud* 
ności ze strony dr. Zakliki.

„Falango" przycichła
W  miesiącu czerwcu O bóz N arodow o — 

Radykalny „Falanga* zapowiedział szereg 
Walnych zebrań w wielu miastach P ob k i W  
ostatniej chwili wszystkie te zebrania i Z jaz . 
dy zostały odwołane jak ob y  z przyczyn re. 
>rganizowania sztabu. Reorganizacja ta ma 

być związana z pewnymi przesunięciami per 
tonalnym i w terenie oraz przcpicw acizoną

ka władz niemiei-kich wobec lud* 
ności Polskiej
Ostre sł°wa. Ale to jeszcze nic. 

Czytamy w organie pana wojewody 
śląskiego, takie oskarżanie:

„Prasę niemiecką w Polsce uzna* 
iemy tylko w charakterze praso­

wego odpowiednika upewnionych 
interesów mniejszości niemie'k cj.

N A T O M IA ST  P R A SĘ  T Ę  W  
R O L I E K S P O Z Y T U R Y  O BC E* 
G O  P A Ń S T W A , JE G O  Ś W IA ­
T O P O G L Ą D U  I TEGO IN IE *  

R E SÓ W  B Ę D Z IE M Y  S T \ N O  
W C Z O  D E M A SK O W A Ć  I 
Z W A L C Z / C  JA K O  A K C JĘ  Z
g r u n t u  s p r z e c z n ą  z  i n * 
TERESO M  I  P O W A G Ą  N A R O  
D U  P O L S K IE G O  I  P O L S K IE J 
RA CJT S T A N U

Zuchwali dywersanci zgleichszai 
u°want:; prasy musza sobie to raz 
na zawsze zapamiętać“.
Pozostawmy jednak ten spór pra* 

s°-wy- na kresach zachodni(h narazie 
na uboczu, ale zastanówmy sie nad 
kwestią samego memoriału. Jeśli już 
dzisiai z miejsca się stwie-d-ą, 
wbrew oczywistej prawdzie, ze „p°l* 
ska grupa narodowa w pełni korzy­
sta z rozwoju gospodarczego Ki' '  
szv“. to można sobie wyobrazlć iak 
cały mem°riał zostanie potraktowa* 
ny.

„Gazeta Polska" orędującą za za* 
cieśnieniem sojuszu Polski z H.tle* 
rią, radzi Związkowi Polaków z wró* 
cić się  do samego kanclerza Hit er?.

Ależ ram'ętamv jak  t° k^rHerz 
Trzeciej Rzeszy solennie zapey, n:ał 

że mniejszość polska ni- zazna w 
Niemczech żadnej krzywdy, żad* 
nego upośledzenia, a Tymczasem ie’ 
go władze podwładne tak Polakom 
umilały życie, taki zapewniały im do 
brobyt i rozwói, że musieli °n- wy* 
stosować memoriał i bardzo lo ja ln ie  
domagać się swych praw zagwaran* 
towanych paktem i deklaracją listo* 
padową!

„ G a z e t a  Polska" doradza Polakom 
wyczekiwać decyzn l l it le .3, zapomi 
nająć, że w państwie takim lak obe* 
cne Niemcy, nic bez Fuhrera dziać 
się nie może, że zatem z~ stosunki, 
jakie się wytworzyły na •Jpcr.ku zy* 
cia polskiej mniejszości w Niem­
czech, me tylko organa ^ u n a w c z t  
są odp°wiedzialne Memor ał otwo* 
izył oczy wszystkim w P o h -.s  Nie* 
stety, ran  M -idzhiski, c-eryą na 
katarakię Prohulerowską, ie cze cią* 
gle me spostrzega tego, co widza i na 
vdasnvm ciele odczuwaj.] Pola.y  
zmus-ciii żyć za obcym kcrrłoncm 
niem' ckim. Czyżby los ty c i ludzi o. 
ddawał Bogu, tak jak oddawał les 
Czechosłowacji?

Obawiamy s‘ę, że ulica W ierzbo* 
wa nie wyciągnie tych konsekwencji 
z faktu zlekceważeni żądań Zwiąż* 
ku Polaków, jakich oczekuje cala 
Polska.

T o  bardzo prZykre: śmiemy tv ier* 
d-.ić. że — jakkolwiek mniejszość 
polska w Czechosłowacji jest mesłu’ 
sznie prześladowana, to jednak w 
stopniu znacznie mniejszym n>ż w 
„zaprzyjaźnionym" państwie memie* 
ckim. Byłobv słuszniejszym, aby 
polska mniejszość postawił3 te same 
postulaty w Berlinie, co Polacy w 

.Pradze.
Ułatwić nam t°  powinna Trzecia 

Rzesza, która w Sudetach domaea się 
dla swej mniejszości WIęcej niż za 
w iele...

Już po napisaniu powyższego astv- 
kulu dowiedzieliśmy się, że Rząd nie­
miecki odrzucił memoriał Związku Po 
laków w sprawie sytuacji mniejszości 
polskiej w Trzeciej Rzeszy, uzasad. 
niaiac odrzucenie to m. in tym. że 
Polacy nie mają powodow do ind* 
nych żalów, zwłaszcza, że m rją w 
Niemczech dość kursów języka pol­
skiego i że wśród Polaków w Niem­
czech nie zauważono zresztą bezrobo­
cia 1 i

Chcąc zatrzeć przykre wrażenie, ja­
kie wywołały niektóre ustępy memo­
riału w opinii publicznej oficjalne ko 
ła niemieckie wydały komunikat, za* 
wżerający mnóstwo ogólników, ;ak 
np. że w sprawie szkolmctwa polskie

OPONY
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go. a m. in. liceum :eńskiego w Ra- 
dborzu toczą się od dłuższego czasu 
rozmowy pomiędzy kierowniczymi 
sferami niemieckimi, a kierownictwem 
Związku Polaków w Niemczech, kto* 
re jednak rzekomo nie z winy nie* 
mieckic, nie dały rezultatów.

• » *

Decyzja Rządu Trzeciej Rzeszy ni* 
kogo nie zaskoczyła. Ster

sktóiscnia czasu pracy
Loadyn Kongres robotników me­

talowych w Morecamble wypowie* 
dział się za wprowadzeniem 40-go* 
dziennego tygodni- pracy.

Chłopi ukraińscy w ifąli 
ud-.ał w łw iQ 'le lud.

Lwów. W  szeregu powiatów M ałopolski 
\t schodniej wzięli gromadny udział w świę* 
cic ludowym chłopi ukraińscy. D o zebra, 
nych w M ościskach 10.000 uczestników prze 
. aawiał U krainiec, Grzegorz H rycyszyn, ze 
Sądow ej W iszni, kończąc przemówienie a* 
pclem „Nie chcemy walki z narodem pol­
skim*. W'ystąpił on ostro przeciw ko nacjona 
listom  ukraińskim.

Protest przeciw

\^ł|rsz twa. Dnia 7 hm. interwemo 
wali w Ministerstwie Opieki Społe* 
c.*.nei. przyjęci przez p. wiceministra 
Piestrzyńskiego pp. Józefkowi cz i 
Gacki z C. K . P. w sprawie zb:era* 
nu  przymusowych ofiar wśród pra* 
cowników instytucji ubezpieczeń spo 
elcznych. W  tej samej sprawie mia* 
lo nadejść wiele depesz protestacyj* 
nych z prowincji. Ministerstwo O* 
pieki Społecznej ma stac na stanowi 
sku przeciwko jakiemukolwiek przy 
musowi.

!! II
o ils iip a iM ie  się od Sianowych

sam ierzeń szlachty za­
grodow e!

D onoszą nam z szeregu m iejscow ości, iż 
miejscowe nauczycielstwo nie bierze udz’a< 
łu w pracach koło  organizowania Związków 
Szlachty Zagrodow ej. T o  samo _tanowisko 
zajm ują organy Z. N . P  które organizowa* 
nie Związków Szlachty Zagrodow ej uważa* 
ją  za rzecz nie celową.

Czytajcie
„albo-albo"

Rezolucja poleca nawiązanie roko­
wań ze zwi ązl ami robotniczymi in­
nych gałęzi przemysłu, celem wpro* 
wadzenia ■ 40-godzinnego tygodnia 
pracy w ciągu najbliższych 6 mie* 
sięcy.

— oO o—

napad na obóz T. U. H.
G rupa nieznanych sprawców łapadła w 

drugim dniu Zielonych Świąt na obóz T . U . 
K w dolinie o jcow skiej. D oszło do bitki, po 
dczas której poturbow ane kilka osób.

- o —

areszt za strajk okupacyjny
Tłum acz. Sąd G rodzki w Tłumaczu ska* 

zał 28 robotników  fabryki wapna w Oleszo* 
v\ie na kary od 1 do 3 miesięcy aresztu, za 
strajk okupacyjny. T y lko  13 skazanym za* 
wieszono kary na przeciąg 3 lat

Fed. autorów i ker ,p-
W  dniach od 25 czerw ca do 3 

lipca r. b. włącznie odbędzie się w 
Stockhulm ie międzynarodowy zjazd 
federacji autorów i kompozytorów 
scenicznych z udziałem przedstawi­
ciel* związków wszystkich prawie 
crajów  europejskich i pozaeuropej­
skich z wyjątkiem Chin, Persji, 
Tu rcji, R osji Sow ieck.ej, Łotwy, 
Luksemburgu oraz mniejszych re­
publik Am eryki Południowej.

Obrady toczyć się będą w 4 ko­
m isjach: w kom isji teatralnej, która 
zajmie się zagadnieniem międzyna­
rodowego obrotu sztukami teatral­
nymi; kom isja t. zw. małych praw 
omówi sprawę drobnych utworów 
muzycznycn i słownych; kom isja 
praw muzyki mechanicznej omówi 
sprawę płyt gramofonowych i innych 
spośobów mechanicznego nadawania 
muzyki, wreszcie ob^adykomisji li­
terackiej obejm ą sprewy wydawni- 
cże i przekładów książek.

D elgaci polscy, którzy wygłoszą 
na zjeżdzie 3 referatów , om aw iają­
cych przeważnie zagadeieme mię­
dzynarodowego prawa autorskiego, 
wezmą udział w pracach wszyst­
kich kom isyj.

—pO «r-t
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Tokio. Prasa japońska io a o si o 
rokowaniach pomiędzy ambasado­
rem F ia n c ji w Lhinach Nagiar‘em 
a władzami chińskimi w Kantonie 
i Hankou w sprawie pomocy fran­
cu sk a  dla Chin. Amnasador Nag- 
gar miał odbyć naradę z guberna­
torom prowincji kantońskiej gen. 
Ju  Han Mu oraz z burmistrzem 
kantonu.

Dziennik „Asahi Szim bun" dono­
si, że na podstawie rokowań em i­
sariusza marsz. Czaug-Kai-Szeka, 
przewodniczącego tzw. .Y u a tu  u- 
stawodawczego Kuomintangn ” —  
Sun-Fo, araz ambasadora Chin w 
Paryżu W elungtona K o g  z francus­
kim ministrem kolonii Mand«lem, 
Chiny już uzyskały poważne kre­
dyty na rozbudowę sieci 1 kolejowei 
w południowych prowincjach.

Granica pirenejsSia
ni© będzie  otwarta

P A R Y Ż . Francuskie Minisierium 
Spir.w Zagranicznych oświadczyło, 
Ze Francja  nie zamierza podejm o­
wać żaduej nowej jednostronnej 
inicjatywy w zakresie kontroli. Zam-

Z Przem yśla do naszej redakcji 
nadeszła wiadomość, która nawet 
w przeciętnym człowieku nie w cią­
gniętym w wir zyna społecznego 
musi wzbudzić okurzenie a zarazem 
i reakcje.

W  dniu wczorajszym  w P-zemv- 
ślu odbywa! się okręgowy z azd 
strzelców miast Małopolski Wchod- 
niej. W  zjezdzie wzięło udział prze­
szło 3.000 strzelców. Po wyczerpa­
niu programu uroczystości strzelcy 
rozłożyli się obozem nad Sanem, 
gdzie kąpała się spora ilość Indzi.

Obok obozowiska znajduje się 
kiosk żydowski Mandla. w którym 
jeden ze strzelców kupił flaszkę le­
moniady za którą nie chciał zapłacić.

Znajdujący się w kiosku laborant 
apteki w ojskow ej Masłowski zwrrń- 
cił mu uwagę, że jeg o  zachowanie

knięcie ęi anicy w Pirenejach będzie 
mogło nastąpić tylko wtedy, jeżeli 
równocześnie zamknięta będzie gra­
nica hiszpańsko portugalska i przy­
wrócona kontrola morska. W takich 
warunkach — jak  sądzą w otocze­
niu ministra spraw zagranicznych

A gencja r K abel“ inform uje: "W 
roku bieżącym prawie wszystkie 
wojewódzkie zjazdy „Siew u“ (Cen­
tralnego Związku Młodej Wsi) od­
będą się w dniu 19 b. n .  t. j .  w 
nadchodzącą niedzielę. Od szeregu 
lat wiele było sporśw na tem at, czy 
p. mm. Poniatowski jest „patr»nem ‘; 
politycznym Siew u, czy też nie, W  
najbfiższą niedzielę sutuacja będzie 
całkowicie wyświetlona, bowiem dn 
odbywającycych się w poszczegól­
nych województwach W alnych Z ja ­
zdów Delegatów K ół Centralnegó 
Związku Młodej W a  przemówi przez

ubliża idei strzelek iej. Sprzeczka za­
kończyła się spoliczkowaniem Strzel­
ca przez M asłowskiego

W ów czas stizelcy  podnieśli alarm 
że Żydzi napadli na strzelców i bi­
ją . W tedy obozujący strzelcy rzu­
cili się z bagnetam i i karabinami na 
kiosk demolując go doszczętnie a 
następnie paląc. W  kiosku znajdo­
wały się także ubrania oraz zasta­
wy kąoiących się jak  portfele, p ie­
niądze i zegarki, które znikły bez 
śladu. W  końcu rzucono się n t ką­
piących się w S a s ie  Zydow i po­
bito ich w n.eludzki sposób. Ciężko 
rannych od kolb i bagnetów je s t 
siedem osob. Rannych umieszczano 
częściowo w szpitalu wt 'skow ym , 
częściowo w żydowskim. Poza tym 
kilku rannych pozostaje w domu.
nBBH BaBH BBBH BBnBH BnaH nBBBB

—  kontrola międzynarodowa grani­
cy w Pirenejach została by ustano­
wiona na przeciąg 30, ewentualnie 
40 dni. Zostanie ona zniesiona, je ­
żeli po upływie tego czasu nie roz­
pocznie się wycofywanie obcycL 
kombatantów z Hiszpanii.

radio p. mm. Juliusz Poniatowąki.
Również w tym samym dniu bez­

pośrednio po przemówieniu mini­
stra Poniatowskiego, wygłoszone 
będzie drugie przemówienie do de 
legatów przez piezesa te j organiza­
cji, p. Gierata. >.

—oO©—

Paragraf aryjska
następstwem „konsolidacji"
W A R S Z A W A . W  osiedlu pod­

warszawskim, Radości, następuje 
połączenie dwu działających tam or- 
ganizacyj .Zrzeszenie Obyw ateli 
Miasta R adości” i .Tow arzystw a 
Przyjaciół m. Radości".

A kt te j konsolidacji poprzedziło 
uchwalenie aryjskiego paragrafu w 
Zrzeszeniu Obywaleii. r

—oOo-

Szkody zniszczonego kiosku oblicza- 
czają na 2.000 zł.

Takby sie przedstawiał suchy o- 
hrazek korespondenta .. Ale na tym 
me można pozostać — trzeba się 
doszukać przyczyn i w ołj wów, któ­
re się niewątpliwie przyczyniły do 
zajść i które za nie ponoszą moral­
ną *dpow edziałność... W pływ y t& 
są az nadto wiadome... Należy się 
spodziewać, że władze uaczelae 
Strzelca winny zająć zgoła odmienne 
stanów isko i zniszczyć całkowicie 
w swoich szeregach podobne wpły­
wy i tendencje

(E. Dz.)

0 pewnych zajściach im Przemyślu

Klin. P o n iato w sk i opiekuje a ?
„ S i e w e m ”

KĄCIK PRACOWNICZY

Robotnicy budowlani
p ro szą  o pom oc

Przegląd »raiy
W ytsza szkoła jazdy

* Gazeta P o lsk a1 po słynnych uchwałach 
Rady Naczelnej O. Z. N . dosiadła wylenią? 
łtg o  konia żydowskiego i wytrwale na nim 
harcuje.

W  ostatnim artykule p. t. „O właściwe 
m etody“ p. Bogusław M ieJzińsld martwi 
się wyraźnie, że nie pierwszy dosiad,- tej 
dychawicznej już szkapy:

Sprawa żydowska przestaje być celem 
do rozstrzygnięcia, staje się atutem, śro­
dkiem taktycznym w walce wewnętrznej 
między poszczególnymi odłamami społe­
czeństwa polskiego. Jedną z najciemniej^ 
szych stron s p r a w y  żydow skiej jest to. 
że stała się ona czynnikiem rozbicia wew 
nętrznego naiodu polskiego. N a czym 
oczywiście, ciężko tracą Polacy, a nie 
Żydzi.
D la „O ZO N u“ sprawa żydowska nie jest 

naturalnie środkiem taktycznym w walce 
wewnętrzntj. To tylko wypróbowany, solid 
ny drążek do podstęp! o w ini a upadającego 
,'czimu.

G otowi Polacy rzeczy wiście cos stracić 
jeżeli nie zechcą zcentralizować swych an­
tysemickich wysiłków w ramach jednej na- 

vrodow 0  — twórczej organizacji. -

Służbowe zajęcia
„A . B . C ." czytamy:

P rz ed , Sądem Okręgowym w Grudzią­
dzu stanął komisarz lotnej brygady kon­
troli skarbow ej Stefan Dumański, oskar­
żony o deprawowanie nieletnich dzie­
wcząt

Po przeprowadzonej rozprawie sąd r» 
głosił wyrok uw alniający oskarżonego 
Dumańskiego od wszystkich zarzutów 
aktu oskarżenia- Jak  wynika z uzasadnię 
nia wyroku, publicznie ogłoszonego, sąd 
dal w zupełności wiarę tłumaczeniom os­
karżonego, iż działał on dla dobra służ­
by jako  komisarz lotnej brygady kontro 
li skarbow ej.

U praw iając w biurze i w innych m iej­
scach nierząd z dziewczętami nie miał 
świadomości co a o  lat swych ofiar, które 
podawały różny wiek. Od tych dziew­
cząt — jak  się tłum aczył oskarżony — 
starał się dowiedzieć popełnionych prze­
stępstw skarbow ych.

Chociaż sąd p^zyiął, że uprawian-e nie 
rządu b y ło  wysoce nieetyczne, to jedna­
kże uwzględniając tłumaczenie się oskar­
żonego sąd przyjął, iż działał on ze 
względów służbow ych. Co do pozosta­
łych przestępstw, sąd również polegając 
całkowicie na tłumaczeniu się oskarżone­
go, nie uznał jego  winy za dostatecznie 
udow odnioną, aczkolw iek sam oskarżo­
ny w śledztwie przyznał się do popełnie­
nia czynów objętych aktem oskarżenia 

brygady skarbow ej nie jest przypadkiem 
za szeroki?

Obrońcy straganu
Z okazji dnia -pć-ldzielczości w całej pra­

sie polskiej ukazało się wiele rzeczowych 
artykułów na ten temat.

Z zupełnie wyjątkowym , popisowym 
wprost artykułem, wystąpił organ oenerow- 
ski „A . B C .“ :

Spółdzielczości jest wiele typów, ze 
szczególną uwagą należy zająć się jed ­
nak spółdzielczością w handlu, a to ze 
względu na specjalne je j zn iczenie oraz 
dynamikę, jaką w tej dziedzinie życia 
właśnie w ykozuje, a przez to zagraża 
normalnemu rozw ojow i tej n ;ezmiernie 
ważnej dziedziny, jaką jest handel. 
O czywiście rozw ój spółdzielczości w han 

dln to groźna konkurencja dla strasaniars- 
kich pomysłów i straganiarskich metod. 
Pośrednik może wyzyskiwać, byle był czy­
stej krwi aryj'czykiem.

Tak wygląda w praktyce ,radykalizm “ 
społeczny oenerowców.

CZYTAJCIE CODZ3ŁNNA
p m s n
D E M O K R A T Y C Z N Ą

Układ zb/orowy

Łódź. Onegdaj przeprowadzono 
pertraktację między przedstawicielami 
międzynarodowej komisji kelnerów i 
kuchmistrzów a przedstawicielami re‘ 
sir. uratorów. W  \vyniku pertraktacji 
pracodawcy zgodzili się podpisać u5 
mewe zbiorowo, przedłużalac, stoso 
wnie do żadań pracowniczych, układ 
zbiorowy na jeden rok. W  ten spo5 
sób strajk został zlikwidowany.

—•n*—

Układ o pracę
w kopalniach kruszcu
Katowice. Odbyło się posiedzenie 

w sprwaic warunków pracy i płacy 
w kopalniach kruszcu na Śląsku. Po 
wymianie zdań między przedstawicie 
lami związków zaw. a przemysłowca5 
ma doszło do porozumienia i podpń 
sania układu, na podstawie protoku5 
łów parytetycznych pertraktacji, we 
wrześniu r. ub. Układ obowiązuje od 
dnia 1 maja b. r.

, w  ’irewn j cv.’cxła krakowski dr k ia 1 
łaszyński, przyjął delegację robotni* 
ków budowlanych z Bochni, która 
przedstawiła trudną sytuacje z powo5 
du zastoju w ruchu budowlanym, pro

sr.ac o pomoc wktdz państwowych.
, Z innych miast M ałopolski nadclio 

dza podobne wiadomości, z \vvjąh 
kiem C O P, gdzie ruch budowlany 
j ;st silny.

Pracownicy «. Poznania
żądają 13 pfosent Miwyźki płac

Przybyła do W arszawy delegacja 
urzędników miejskich z Poznania, w 
celu poczynienia zabiegów w min. spr. 
,wcwn, o przywrócenie 10% dodatku 
komunalnego dla urzędników raiejs5 
kich.

Przyjazd delegacji poprzedzony Był 
wiecem, na którym uchwalono we= 
zwać zarząd do wyczerpania w*szel5

k :eh możliwych środków dla uzyska' 
ni i tego dodatku.

Przed kilku miesiącami nastąpiło yf 
Poznaniu podwyższenie stawek robo* 
ników miejskich o 8% .

\V spravne tej przybyła do tjjfous** 
wy delegacja, wraz z przdstawieie? 
mi Zrzeszenia związków zawodowy -*ł 
pracowników miejskich R. P., pi'2  ̂
jęta była w min. spraw wewii.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Stiaż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Porzł, biuro siec 14.3 l)W 
Centr. międzym. 37 
inlormator telef. 137-uo 
biuro napr. teler. 150-50 
Informator kol. 121 -08 
Ceutr. gazowni 52-05 
Centr elektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rau 111-11,

KALEN D ARZ RZYM . - KATOLICKI
Poniedziałek Antoniego

T eatr
Z  T EA T R U  M. IM. J SŁO W A C K IEG O  

Ju iro  we wtorek po cenach zn zonych 
„Serce B alb iny" komedia M. Cnicm nelyneka 
w reżyserii W . Radulskiego, w premierowej 
obsadzie

„ JE J  SY N '* sztuka w 4*ch aktach Walem 
ł> ny A leksandrow icz ibędzie najbliższą p- u  
mierą Teatru im. Słow ackiego. Będzii to de> 
biut autorki, która roztrząsa nader cieKaw - 
problem  uczucia macierzyńskiego, które vn* 
lazło się na rozdrożu. W  ciekawej *ej sztu* 
ce, napisanej z duzą dozą znajom ości ece* 
ny, znajdą pole do popisu akrorsk..-g ■: -. 
Korecka, R. Pawłowska, B . Janikow ska, T . 
Burnatowicz, S . Czajkow ski i in, Rezys r'i« 
je  J .  Karbow ski Premiera w najbliższą śro* 
de

Plan przedstawień: Poniedz, 13. V I. , fru* 
badur". W torek 14. V I. „Serce B alY .-w ” 
Środa 15. V I. „Je j syn".

R e p e r t u a r  K ira

A D R IA : „M utyl hiszpański“ (Janet* 
te Mac D onald j i „Obrońcy R io 
Gi ande“.

A T L A N T IC : „Zwyciężyły kobiely** 
(Fraiicisc Rosay i J. M urat) i „Ma 
ły  czarodziej'* CBoboy Breenj

A P O L I O : „Świat mówi o nas** (M au 
rict Cheyalier, june K rjg h t). 

K inoteatr Bagatela spowodu re= 
mantu budynku nieczynny
IlIN O  LOPP.: Zabronione szczęście 
v  główne j rr.li: Merle Oberon i B rr 
an Aheme.

M U Z E U M : „Książątko".
P R O M IE Ń : „Zbudziłem** {Charles 

Boyer).

S T E L L A ; „Pieśniarz Warszawy**. 
SZTTTK A : „Ostrożnie z miłością**. 
U C IE C H A : .Alarm na morzu". 
W A N D A : „Dzień na wyścigach' 

(„W ięzy m iłości").

Rad<o
W torek, 14. czerwca 1938

£ 10 M uzyka: 11.15 A udycja dla szkół;
11 40 Piotr Czajkow ski fragmenty ze suuy
14.00 muzyka 15.15 „Jaw or. Jaw or Jaw o* 
łow i ludzie", ba jka dla dzieci w opr Han* 
ny Januszew skiej, z muzyką Sw atonia
16.00 Kwintet W iesław a W ilkosza i Hal'» 
na Zachert (śpiew ); 16.45 „Jan M atejko" 
opowieść biograficzna Tadeusza M akowiec 
kiego; 17.00 Pieśni ludowe w wyk. Chóru 
M łodzieży Publ. Szkoły Pow w Skale pod 
C  cowem pod kie - M ieczysława M irka (sc
10 Dom agalski W acław , uczeń IV  klasy) 
1 .25 M uzyka kam eralna: 18.00 „Otwiera* 
m-, ul" pogadankę wygi. M Stein ; 18.10 
Sonaty wiolonczelow e Flandla i Bacha w 
wąk. D. Danczowskiego (w iol), akomp. 
W lad. Raczkow ski; 18.45 „Hanka i Jagusia 
scena z pow W lad. Stan Reym onta „Chin 
pi" (Lato), cz. I*a; 19.00 Recit. śpiew. Fd* 
warda Bendera (bas), przy fort. prof. La* 
ciwik U rstein; 19.30 śpiewa kwartę i ludo* 
wy A lojzego Zarem by; 20.00 Festiwal mu* 
zyczny na zamku wawelskim w Krakow ie:
11 W ielki K oncert Sym foniczny. W  f>rqg*

utwory Kar* la Szym anowskiego W y 
1; -r.awcy: Orkiestra i C hór P. R. pod dvr. 
Grzegorza Fitelberga, Eugenia Um ińska 
(skrz), Zbigniew  Drzewiecki (fort), Maury 
cy Janow ski (śpiew );
27.50 Muzyka.

h i  a
K ?ak6 w do wieczora... 
Bezrcbfiłni pracownicy umysłowi
dziękują „Krak. Kurier. YViecz.“ 

za interwencję
Otrzymaliśmy następujący list, który w 

całości zam ieszczam y

Dc

P. T . Redakcji „Krakow skiego Kuriera 
- -  W ieczornego"

na ręce W Pana Redaktora M . Stattera

Podpisani, bezrobotn. pracownicy urny. 
słowi tą drogą składają serdeczne podzię* 
kowanie za umieszczenie memoriałów doty* 
czących ciężkiej sytuacji jak  i warunków 
bytu podpisanych. Pozatem tą drogą, pod* 
pisani pragną wyrazić podziękow anie w 
pierwszym rzędzie socjalistycznym  radn; ,i. 
miejskim p, p. D r. Szumskiemu i Przy by* 
siowi, oraz radnym Skotnickiem u i Kow a­
likowi za interw encję na posiedzeniu Rady 
M iejskiej, tudzież Specjalne podziękowanie 
Związkowi Zawodowemu Pracowników U - 
mysłowych (Kraków , Sław kow ska 6) w o- 
scbach  prezesa red. M. Stattera i wicepre 
zesa St. W ójcika, i wreszcie posłowi G ol*  
koszowi, interw eniującym  w Urzędzie W'o* 
jew ódzkim  podczas głodów ki. Podpisani 
bezrobotni pracow nicy umysłowi - j  skla* 
d i  ją  wymienionym „Bóg zapłać**.

N astępuje kilkanaście podpisów.

Ja k  się dowiadujem y wszyscy zaintere* 
sowani bezrobotni otrzym ali pracę. 8 kur. 
sistćw  otrzyma pracę na" robotach woje* 
wódzkich w Rożnow ie, zaś reszta przew aż­
nie na robotach publicznych w charakte* 
rze robotnikow  w Krakow ie. Rów nież 9 
kobier otr-ym ało pracę w ogrodach miej* 
skich. /

A toli tizech pracowników zw olniono z 
piacy , poiiicważ przedsiębiorca inż Sainec* 
k i uznał, iż nie nadają się oni do robót 
fizycznych. B y ło b y  pożądane, aby Fundusz 
Pracy przydzielił im właściwą pracę.

N a marginesie całej sprawy trzeba przy* 
znać, że w przeciwstawieniu do Funduszu 
Pracy w Krakow ie, Urząd W ojew ódzki zgo 
dnie ze swoim przyrzeczen.em , zajął się 
imenzywme wyszukaniem pracy upośledzo­
nym przez los pracow nikom  i w ten sposób 
przyczynił się do uspokojenia przygnębia* 
jących nastrojów , jak ie panow ały w siód 
bezrobotnych pracow ników  umysłowych.

Jeśli chodzi o stanowisko redakcji któ* 
re znalazło uznanie w kolach bezrobotnych 
pracowników umysłowych, to ono zawsze 
będzie się pokrywać ze słusznyma żądania­
mi świata pracy i uwzględniać ich spo­
łeczny interes.
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Zebranie
K r a k c  wskiej Izby adwokackiej

W  sobotę o d b jło  się W alne Z e­
branie Krak. Izby Adwokackiej, któ­
remu przewodniczył dziekan Dr Fau­
styn Jakubowski Główny m punktem 
obrad były wybory trzech {delega­
tów do Rady Naczelnej. W ybrani 
zostali na I I 96 głosu jących: D r 
J . B ross ("*58 głosów'), D r D. Siiss- 
kmd (726 głosów), ebaj z Krakowa, 
oraz Dr Cwikowrski z Nowego Sącza 
(4#7 głosów).

Obrady miały przebieg zupełnie 
spokojny. Nowością było głosowa­
nie pi zez pełnomocników, jak  to 
przewiduje nowe prawo o ustroju 
adwokatury. Zebranie uchwaliło wy­
razy podziękowania dziekanowi D r 
Jak u b o w sk iem u , wicedziekanów. Di 
Schuldenfreiowi, oraz całej Radzie.

? la_ Sfrakow skim  bruka
W Borku FałęcLim  przy ul Narutow.* 

cza gTupka nieznanych i podchm ielonych o  
robników  napadła n» Jó zefa  Bartyzela, W  
czasie b ó jk i jeden z podchm ielonych osob­
ników pchnął nożem Bartyzela zadając ;nu 
poważną ranę.

N atychmiast zawezwane Pogoto wie Ra* 
tunkowe po udzieleniu mu pierwszej porno* 
cy przew iozło go d o szpitala św Łazarza 
w Krakow ie na oddział chirurgiczny

Bezpośrednio po tym wypadku Poguto* 
wie Ratunkowe udziebło pomocy lekarskiej 
Leonowi Laskowskiemu murarzowi z N iepo 
łomie, który w czasie ibójki został p ,.kiutv 
nożem doznając kilka ran.

* * *■
N iedziela w Krakow ie obfitow ała w ce* 

rię wypadków ze względu na wzmożony 
ruch uliczny.

N ajpow ażniejszego potrącenia doznał 
M ajer Łapisz lat 70 nauczyciel żydowski 
zam. Kalwa^yjska 34 który został najechany 
przez auto koło Teatru M iejskiego. Łapisz 
upadając na bruk doznał wstrząsu mózgu 
oraz poważnych obrażeń na całym, ciele. Po 
gotowie Ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy

W inę za wypadki ponoszą przeważnie 
ptzechodnie którzy me zastosowali się do 
przepisów kom unikacyjnych.

*  *  *

W  czasie kąpieli w W iśle obok mostu 
im M arszałka Piłsudskiego utonąt Józef 
Gwiżdż robotnik zam. przy ul. Benedykta U  
Zw łoki wyłow iono w 2 godziny po wy* 
padku.

• • •
W czoraj w godzinach przedwieczornych 

n3d Krakowem i okolicą przes„ła silna bu* 
rza z piorunami. W  czasie burzy zostat trzy 
razy przerwany prąd elektryczny. W  niektó* 
rych m iejscow ościach kolo Krakow a spadł 
także grad w wielkości grochu.

Lena, nlicja i Ena Halama Starym Wrze
T rzy siostry Loda, A lic ja  i Ena Halam a, 

świetne tancerki, z których pierwsza odnio* 
sla ostatnio niebyw ale sukcesy w A m eryce 
wystąpią z jedynym  wieczorem tańca w nią* 
tek 17 bm. w Starym  Teatrze i zapiezcrtu* 
ją najnow sze kreacje taneczne swego boga­

tego repertuaru.

Krakowskie zgrzyty

Pogotowie i Straż w błocie - płuca w
Znane są w Krakowie tak,e „wypadecz* 

k i“ że naprzyklad Pogotow ie Ratunkow e 
mc znoio trafić na ja jtąs ulicę Straż po­
żarna przyjezdna za późno do ognia — 
p ch c ja  nie może wytrzebić nocnych melin, 
chociaż co noc urządza generalne obław y.

G dy się nie może znaleźć ulice to  jfesz* 
czc nie jest nic strasznego — b o  się można 
dopytać i w końcu trafić, ale gdy fjak  się

K U R S D L A  ELEK T R O ! N ST A L AT* 3RO W  
A N T EN  I Z A B E Z P IE C Z E N IA  Ź X O D E ł. 

ZA K Ł Ó C E Ń  R A D IO W Y C H

Jak  nam kom unikują Instytut Rzemieśl* 
niczo-przemysłowy w Krakow ie td. Smole:' <k 
9, łącznie z Polskim  Radiem organizuje kurs 
d Ji instalatorów anten i zabezpieczania źró* 
dcl zakłóceń. M a on na celu podniesienie 
p< ziomu technicznego elektrom onterów , zaj* 
m ujących się zaw.-dowo, lub amatorsko po­
dobnym i instalacjam i.

Inicjatyw a podniesiona przez P olsk  e Ra* 
dio w ydaje się nam bardzo na czasie, szcze 
gólnie jeśli weźmiemy pod uwagę ostatnio 
wvdany okólnik Pana Prezesa Rady Minis* 
trów dotyczący uporządkowania w określo* 
nym terminie anten w ośrodkach m iejskich.

N ależy się tutaj liczyć z przebudową ma* 
sową anten jednoprom ieniow ych na wielo* 
promieniowe (zbiorow e). Chwila ta jest naj* 
bardziej odpowiednia dla zastosowania 
wszelkich wskazań nauki do wykonywania 
anten,

A bsolw enci kursu po egzaminie m ają u* 
zyskać świadectwa oraz pewnego rodzaju 
pryzw ileje w stosunku do innych monterów 
nie posiadających ukończonego kursu. M ają 
cni ibyć umieszczeni na urzędowych ogło* 
szeniacn w urzędach pocztowo*telckomuni* 
kacyjnych.

Początek kursu 20 czerwca br. W ykłady 
mają się ogbywać w godzinach 19—21*sza 
w lokalu Muzeum Przemysłu, ul. Sm oleńsk 
9 O płata za kurs i egzamin pobierana zgó. 
ry przy zapisie wynosi zł. 4 Zgłoszeń a 
przyjm uje i inform acji udziela Polskie Ra*
(i o, ul. Z W róblew skiego 6, nr. tcl. 131*11.
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to osiatnio zdarzyło) już karetkz Pogoto* 
wia tonąć zaczyna razem z kołami w biocie 
m drodze do ciężko chorego człowieka to 
już jest naprawdę źle

Zdarzyło się to w ostatnich dniach na 
ul W igury w N ow ych Rakow icach. D o z »  
teniętej karetki wezwano Straż Pożarną 
która tak samo utonęła...

A  chory mógł ta sobie wyglądać zmi. 
low aria  boskiego K to wic coby się stało 

| i  z Pogotowiem i ze Strażą gdyby miejs* 
cowa ludność nie pospieszyła z pomocą. 
T ą  rażą Straż i Pogotow ie razem potrze* 
bow ali pom ocy zamiast je j udzielać.

1 jakże to ?  Czy można w to uw ierzyć? 
C ;y naprawdę te odległe dzielnice miasta 
nyuszą mieć takie drogi?

Ktoś tu przecież za to  Donosi winę.., 
A  k to ?  to nawet każdy ulicznik wie — do 
kogo należy opieka nad ulicami...

Pozatym mieszkańcy ul. Kościuszki zmu* 
szeni są wdychać tumany kurzu. Polewanie 
ulic wodą nic nie pomaga, gdyż ulicami cią* 
gle przejeżdżają w ozy z piaskiem z nad W i 
sły które mają pełno szpar... przez szpady 
sypie się piasek... i stąd ten kurz.

Raczej należałoby zatkać te szpary we 
wozach B o  płuca ludzkie są więcej warte 

r  E. Dz=c.

Imk efospttila
tu mieszitariii czlanha Sir. Har.

(Sa) Onegdaj w godzinach wie­
czornych zostali mieszkańcy Tarno­
wa zaalarmowani wiadomością., iż 
przy ul. Kościuszki w mieszkaniu 
członka tam tejszego Stronnictwa 
Narodowego studenta 1-go roku pra­
wa Franciszka Łacheckiego eksplo­
dowała bomba o dużej siie wybu­
chowej, a sam Lachecki został do­
tkliwie poraniony.

Na charakterystyczną uwagę za­
sługuje fakt, że dnia 12 b m. Stron­
nictwo Nar. zwołało publiczny w lec.

N.

\
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Ruch pracowniczy

R p w i s i M e  umowy o pracę
zawartej z pracownikiem 

domowym
W yrok zaskarżony orzelc. zgodnie z usta* 

wą, że sprawę w y x ™  iedzenia unaowy praco* 
wników domowych nnormoy ano w rozpo  
rządzenia dla czeladzi L . 14 55 gal. D z.Z.K r. 
zatem w myśl aro 446 k. z. nie mają tu zasto* 
towania przepisy kodeksu zobowiązań o  wy 
powiedzeniu. Powołań*, rozporządzenie, wyi 
dane na zasadzie §  1172 u. c. w jego ówcze«

snym brzmieniu, nie uchylone przy wejściu 
w życie III noweli u. c. ani przy wejściu w 
życie kodeksu zobowiązań, jest w myśl art. 
13 prze] . wprow. k. z. ustawą szczególną, na 
jaką powołuje się art. 446 k. z. i dla mocy  
wiążącej tego rozpoi.ądzem a obojętny jest 
szczegół, że niektóre jego punkty uchyliło  
ustawodawstwo późniejsze. Zawartych w ro»

R ą z w ią z a n ie  u m o w y p ra c y  
wymaga szczegdlnego umocowania

Powódkę zwolnic no bez wypowiedzenia, 
a pozwany twierdził, że zwolniono ją zgod* 
nie z żądaniem jej świekry, działającej w ;ej 
imieniu. Rozwiązanie umowy pracy jest czyn

nością przekraczającą : akres zwy kłego zarzą 
du sprawami pracownika, wymaga więc 
szczególnego umocowania Pozwany ni* 
twierdził jednak w sporze, ani nie podał d,w

Stosunek sądownictwa pracy 
do sądownictwa powsŁectoege

Sady pracy w Polsce, aczkolwiek są sąda­
mi szczególnymi, włączone zostały do ustroju 
sądów powszechnych KLają więc do nich za* 
stosowani przepisy o ustroju sądów powszr 
chnych, chyba że prawo o  sądach pracy te 
kwestie rozstrzyga inaczej. W ynika to cho* 
ciażby z ustawy konstytucyjnej, która prze­
widuje jedność i niezależność sądownictwa 
orzekającego w sprawach cywilnych i kar* 
nych. Sądy pracy są zatem sądami państwo* 
wymi, orzekają w imieniu Rzpltej, włączone 
są do budżetu Ministerstwa Sprawiedliwoś* 
ci. Sędziowie ich są sędziami państwowym

na równi ze wszystkimi innymi sędziami. Je* 
dnak sądy pracy stanowią w pierwszej in» 
stancji odrębną komórkę organizacyjna W  
drugiej instancji, tj. w sądach okręgowych, 
nie mi wprawdzie osobnych wydziałów do 
spraw pracy, ale są one rozpatrywane odrę* , 
bnie i to z udziałem ławników. Tylko w Są* 
dzie Najwyższym, który jest instancją kasa* 
cyjną dla wszystkich sądów cywilnych i kar* 
nych a  także i dla sądów pracy sprawy pra* 
cy rozstrzygane są bez udziału ławników.

—e0 O-

porządzeniu tym przepisów o s.ypowiediz* 
niu umowy, nie uchylił kodeks zobowiązań  
milcząco, gdyż art. 446 k. z. daje im pierw* 
szeństwc jako ustawie szczególnej W  ustawo 
dawstwie prac) aą przepisy uchylające moc 
umow dla pracownika mniej od ustawy ko* 
rzystnych, nie ma jednak postanowienia, by  
takie z ustaw wybierać korzystniejsze dla 
pracownika. Rozp. L . 14 55 D a. U . K r. za* 
wiera zresztą takie przepisy o wypo wiedze* 
niu, koizystniej*ze od kodeksu zobowiązań, 
mianowicie wypowiedzenie na 6 tygodni 
przy umowie rocznej Strony wiązała omowa 
na 3 miesiące ( § 9  — 27 cyŁ rozp ) zaten 
chybione są wywody kasaqi, że stosunek 
służbowy zawraty na czas nieograniczony. 
Zgodni* z ustawą oddalono przeto roszczę* 
nie oparte na art. 469 3  k. z. —

Orz. S. N . z 13. I. 1938 P i*g l Sąd. 
czerwiec 193».

wodow, że powódka umocniła swą świekrę 
do rozwiązania umowy pracy w jej imieniu. 
Natomiast zbędne były dowody co do wy* 
padków poprzedniego załatwienia spraw po* 
wódki przez jej świekrę, skoro nie było  
tv.ierjzenia, by peprzeunio zachodziły wy> 
padki rozwiązania stosunku pracy powódki. 
W ywody skargi kasacyjnej, że wolę rozwiąza 
nia umowy pracy złożyła powódka przez 
swą świekrę, jako posłańca, są bez znaczę* 
nia dla oceny prawnej sporu. U stne oświad* 
czenie woli, złożone w imieniu drugiej oso* 
by, wymaga umucowania tak wtedy, gdy 
bodźcem działania jest własne decyzja peł* 
nomoctuka powzięte w gram .ach peluomoc* 
nictwa, jak i wtedy, gdy bodźcem takim by* 
ło wyraźne zlecenie mocodawcy. Także bo* 
wiem w tym drugim wypadku, mocodawca 
nie zawiera umowy osobiście, gdyż kontra* 
hentowi nie oświadcza swej woli sam (a r t  
29 k. z.), lecz oświadcza ją w  jego imieniu 
jego przedstawiciel. Nazwanie przedstawicie* 
la posłańcem nie zmienia więc istoty stosun­
ku prawnego uprawniającego do działania 
w cudzem imieniu w gm icach udzielonej mo 
cy. Naturalnie nie należą tu wypadki piseer* 
nego oświadczenia woli, przyniesionego 
ptzez drugą osobę, gdyż wtedy oświadcza 
wolę kontrahent, ie zaS osoba przenosząca 
pismo.

Orz. S. N. z 8. H I. 1938. Przegl. Sąd. 
czewiec 1938
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Niebezpieczny zawód 
redaktora w Chinach

Najstarszym  dziennikiem na świę­
cie był wychodzący w Chinach od 
912 roku .T sch in g -P eo *. Dziennik 
ten ukazuje się jeszcze i teraz, li­
czy zatem sobie 1023 lat pracow ite­
go i użytecznego żywota. Zajęcie 
redaktora w tym dzienniku za cza­
sów panujących dynastyj w ojczyź­
nie Sm oka me należało do najbez­
pieczniejszych. Za nieostrożne słów­
ko, za wyrazy krytyki s o c y k a ła  
redakcję „Tsching Pao* nieubłagana 
zem sta władzę m ających. W  ciągu 
tysiąca lat 800 redaktorów zakoń­
czyło swoią karierę, oddając życie 
pud toporem kata. Należy wooec 
tego podziwiać odwagę i hart du- 
ludzi, którzy, wń-dząc, jaki los spo­
tyka poprzedników, ważyli się n« 
objęcie stanow iska redaktora.

Stro icie l fortepianów 
który nie może 

u trzym ać dziecka
Krakow ski stroiciel fortepianów  A . B . 

tostał przez Sąd O kręgow y Karnv w K ra­
kowie skazany na 6 miesięcy bezwzględnego 
aresztu za złośliw e uchylanie się od ob 'w ią 
zku łożenia na utrzymanie swego dziecka 
Podstawą rego w yroku zasądzającego b y ły  
2 pisma policyjne — wywiady, ustalające 
w ysokość jego  dochodów  miesięcznych na 
200 zł.

N a skutek założonej apelacji przez oskai < 
żonego sprawę tę rozpatrywał ponownie 
w czoraj Sąd A p elacy jn y  K arny w Krako* 
wie, który dopuścił nowe dow ody z prze* 
sluchama świadka i szeregu dokumentów, 
w ykazujących mylne ustalenie dochodów  
przez P olicję  Państwową i brak cech zlośli* 
wości w niealimentowaniu dziecka przez os* 
karżonego W  wyniku rozprawy apclccyj* 
nej, po przemówieniach stron, Sąd zmienił 
poprzedni w yrok i oskarżonego w całości 
od zarzuconego mu czynu przestecnego u* 
w olnił.

Rozprawie przewodniczył Sędzia S . A . 
Dr. Jek , oskarżał prokurator apelacy jny dr. 
G iintner, obronę wnosił adw okat D r. A a o lf 
N attel.

Spektakl zbliżał się ku końcow i. Burza 
barw przetykana złotem kolców  wirowała 
nad głową dziewczyny, aby  za chwilę, 
tknięta rozkazem żonglera, pow oli r ię us* 
pokoić i kwiat za kwiatem osiadał cichym 
szelestem w bujnej fryzurze dizewczęcia.

W  chwili, gdy ostatni kwiat, podrzucany 
rakietą wisiał jeszcze w powietrzu, ręka żo . 
nglera drgnęła. Gdzieś z ostatnich rzędów 
szybkim  skulonym  biegiem zbliżyła się 
d c  pierwszych lóż drobna, szara, kobieca 
postać.

C zyżby M arietta?! T aką małą, taką tane 
czną w ruchach była tylko ona. O czy jego 
zaszły mgłą. Znieruchom iał.

Skurcz dzikiego strachu zdławił gardła 
widzów. Jeszcze chwila, a  ostry kolec osta* 
tr ieg o  kwiatu, nieskierow any w łaściw e, ro  
zedrze białe ciało dzewczyny. A le  w tym 
ostatnim ułamku sekundy Luigi poderwał 
się, podchw ycił kwiat rakietą ti cężkt, p ą­
sowa — nemal w czerń przechodzą:a — 
róża utkwią w w łosach, ja k o  ostatni klej* 
b o 1 korony.

Po spektaklu przebiegł szybko tylnym  
kurytarzem ku w yjściom  dla widzów. Sie* 
dzil każdą wychodzącą postać kobiecą. M a 
netty  jednak nie znalazł. Czyżby mu się 
przyw idziała? Czyżby wspominki dzisiej* 
szego ranka w matczynej wsi i nad je j gro* 
bem , które tylekrotnie łączyły się — nie 
w iadom o dlaczego — z M ariettą, sprawiły 
to przyw idzenie?

A lez n iel T o  była, to musiała być ona. 
Poznałby ją  wśród tysięcznych tłumów po 
je j ruchach, spojrzeniu je j oczu. gdy się w 
m ego zapatrzą.

Przebierał się szybko, niecierpliwie. Sw ia 
tła w „W esułem M aseteczku" gasty. Deszcz 
zaczął znowu padać, gdy w ychodził na mia 
sto. W zdłuż wiosennego poszeptu plant 
skierow ał się ku wąskim uliczkom śród* 
mieścia. Leżały w sennej ciszy niepokojone 
głębią murów w niebo. Krzywizny ich i 
załamania ciągnęły go ja k  weczną tajem ni, 
ca. Przebiegi G ołęb ią , B iack ą , b y  wpaść na 
rynek, otrzeć się o wieżę ratuszową i skrę* 
cić w Grodzką, przy której kiedyś razem 
mieszkał z matką gdy po w yjezdzie o jca 
przenieśli się do Krakow a. Deszcz coraz 
silniejszy zmusza go do szukaiua schronie* 
nia pod lukiem bram y Collegum Juridicum  
Naprzeciw św. P iotr przypomina tak żywo 
II Jesu  W  Rzymie. A  tam dalej w piaw o 
sw. A ndrzej. N ieraz chadzał tam z matką 
do je j krewnej siostry zakonnej. I wspomi* 
na z  tych czasów małą mozaikę M adonny 
bizantyńskiej, która go zawsze niesmowi* 
tym ogarniała lękiem. Z  metalowych ram, 
okrążonych koronką z listeczków  spiętych 
na narożnikach główkami puttów, spogląda 
twarz M atki N aiśw iętszej wielkimi, boles* 
nymi oczyma gdześ w dół, a ręce je j wznie 
sione, jak b y  polecały kogoś Chrystusowi

Zim ny dreszcz wstrząsa. T ak wyglądała 
M arietta z je j gładkim, szerokim czołem, 
długim prostym nosem i tym bolesnym  ge* 
stem rąk, kiedy ostatni raz spojrzała na nie 
go przed laty, zanim ją  opuścił.

D laczego matka miała do obrazka tego 
takie nabożeństw o? D laczego dziś w łaśm f 
o tym w spom ina? i dlaczego wiąże się to 
wszystko z M ariettą? O na i matka i matczy

na wieś i te lany zbóż w wiosennym powie 
wie i ta zieleń lasów i pól aż hen ku rui* 
Hun zamku tcnczyńskiego. M arietta — spod 
słonecznego lazuru Italii, a przecież inna 
od tego żaru południa i inna jak je j bra* 
cia, dzicy i n iespokojni, goniący za fanta* 
zją, ja k  o jcec jego i ja k  on, który Walał od 
o jca  tą krew, co się zatraca, w ciąg-'ej z ł  
złudą gonitwie.

One, ciche, choć pełne żaru i zaiem 
swej krwi w jedną, jedyną sw oją wierność 
zapatrzone.

W ięc co było  jego p r-w d ą? matka, czy 
o ,ciec smęteK łanów  polskich, czy żar ita l* 
skich winnic, M arietta w zapamiętaniu wier 
n>m, czy Przygoda zdradliwa ja k  wino i 
ja k  ono dająca prawdę złud y? Czy wiecz* 
ne jego szukanie nie jest prawdą, jego  wła* 
sną i na jistotn ie jszą?

Trącenie posterunkowego przypom niało, 
że w obcych bram ach po nocy stać i prob* 
lematyką duszy zajm ować się nie wolno.

Leniwym krokiem  pow lókł się dalej mo* 
krymi ulicami aż hen ku W iśle

W iosenny ranek przedzierał się przez 
zwiotczałe po ulewie resztki chmur, kiedy 
Luigi w rócił do siebie, by znaleść w koń* 
cu odrobinę snu.

Cóż począć teraz z tvm przedzwmym 
żonglerem, co złudą kw iatów  chciał żyć nie 
pomny, że tkwi ona w ostrej staP, która 
r.ielitościwie tnie, gdy przyjdzie chwila 
zw ątpienia? C o  począć z n im ?

B o  to bvła rzeczywiście M arietta. W  na* 
stępny w ieczór podbiegła jeszcze b lrie j. Je j 
zbolałe serce, które lata całe w lokło się w 
ślad za nim nie wytrzymało. G nało  ją  tam 
w krąg świateł reflektorów , by  stanąć wy* 
prężyć ręce i jak  dawniej poddać swą kor* 
ną głowę aureoli przez niego utkanej.

Podbiegła b liż e j  i wtedy... p-zeraźli*
wy krzyk rozszalał się strachem po arenie.

Luigi jednak nie stracił przytomności. 
Pchnął dziewczynę, lecz sam już nie zdołał 
uskoczyć i Oatty kolec utkwił mu w stosie 
pacierzowym.

Czy ma um rzeć? M arietta b y  płakała, 
ja k  tylko wierne potrafi płakać serce i h o­
łubiła mogiłę jego tam we wsi matczyne! 
przy je j grobie, jak  tylko wierne potrafi 
hołubić przywiązanie. A  on b y łb y  spokoj* 
ny i pewny, że już nic się nie zmieni i 
m c nie rozczaruje.

A le  to byłoby smutne i widzowie byliby 
nie zadow oleni, bo oni chcieli tylko sil* 
nych wzruszeń, bez żadnych tragedii. T o  
niepotrzebnie niepokoi i psuje wszystko.

D latego lepiei, jeśli Luigi pozostanie 
przy życiu.

K olec szczęśliwie zatrzymał się na kręgu
i me utkwił zbyt głęboko, a sztuka lekar* 
ska zrobiła resztę. M arietta pielęgnowała 
go serdecznie, sw oją tkliwą, nieśmiałą dzie 
cięcą miłością. W ypadek pozstawił tylko 
lekki niedowład prawej ręki

Potem przygarnęła ich matczyna c-icowi* 
zna. Syn starego Rychłow skiego przyjadę* 
la o jca , uczciwie i dobrze na niej detąd 
gospodarzył. Teraz Luigi to będz-e robił. 
C zy p o trafi?  Z  początku pójdzie nudno. 
A le R/chłow ski mu pomoże, wprowadzi, 
a M arietta też rąk nie założy.

W ioska leży na wzgórzu, otoczona zew* 
sząd gęstym, księżym lasem. G dy zacho* 
dznee słońce padnie na mury fiichegd kia* 
uztoru, a w  dali zalśni W isła wśród przy* 
brzeżnych piachów, można zasłu ch ić sir w 
głos sygnaturki i wierzyć, serdecznie wie* 
rzyć.

Ja k  chcecie więc. Luigi m ógłby zginąć, je  
ś l; jed nak w olice, może też dalaj żyć.

' Jam Nerwicz

/
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Oddalać dziś do rak dzitd  pierwszy uumer „M aleso Kuriera mamy 
nadzieje, ża stanie sie on organem naszych młodych przyjaciół. Prosimy 
o nadsyłanie materiałów I uwag.

.Mały Kurier- bedzie się ukazywał stale w numerze n'edz’elnym 
w godzinach rannycn, WYDAWNICTWO

Sroka

Gazetka szuka przyjaciół
Ktoś .UzJel — stule, puk, stuk, 

puk, — ktoś z trudem przepycha się 
przez drzwi. O to juz jest, stoi na 
środku pokoju — mała, dziwna is* 
totka. Trzyma ogromną torbę i jest 
bardzo wzruszona, mocno bije jej 
małe serduszko. A  dookoła niej zasze 
k ćcih  uło.one równo papiery, gazę* 
ty ołowki podniosły głowy, zaskrzy 
piały przeciągle sprzęty i rozległo 
się pytanie: „Ktoś ty, dlaczego prz<*' 
rywasz nam odpoczynek? Z czym  
prz\ chodzisz?"

Nasz mały przybysz, wskoczył na 
brzuchate biurko, chce by go wszy* 
scy dobrze widzieli i słyszeli:

„Jestem Gazetka — to moie imię. 
Patrzcie jaką mam ogromną, pełną 
torbę. Chodzę po świecie, wśród !u* 
dzi, wszędzie, gdzie tylko można sĄ 
czegoś dowiedzieć, nauczyć; zbieram 
i chovvam rzeczy piękne i ciekawe. 
W  mojej wędrówce poznaiam wie* 
le, wiele dzieci. W różnym wieku,

M c j e  u progu
Czerwiec. Zbliżają się wakacje. 

Dla tych dz.eci, które chodzą do 
szkoły i dla tych, które jeszcze me­
ch odzą. Są przecier wakacje dla 
wszystkich ludzi w H d c u  i  sierp* 
ntu. W iele z pośród nas wyiedzie 

.na wieś: cal rok tęsknimy do zie* 
lonych ląk, do szumiących drzew, 
do gór i rzek. A  kto hie wyjedz-e, 
czyż będzie się smucić? Przecież na* 
wet w największych miastach sa o* 
grody, parki, a pola i lasy i rzek 
sa wszędzie. Są półkolonie, na które 
każde dziecko może się zapisać a 
ltśli tylko zechce, będzie sie dowoli 
cieszyć słońcem i latem. O  wraże* 
uiach wakacyjnych, przygodach, wy 
cieczkach napiszemy zawsze gazet'
ce.

Rierzsr
Czy wiecie, że aż 425 dużych wulkanów 

: tmeje na kuli ziem skiej? a w tej liczbie 
231 czynnych. N ajw ięcej czynnych wulka* 
nów posiada A zja  (około  100), na dru* 
;im  miejscu Am eryka, dalej A fryka, wresz* 
cie Europa, która posiada 11 wulkanów, 
i w tej liczbie 8 czynnych.

W  Chicago znajduje się gmach wybudo* 
lany przez Tow . K olei Żel. zajm ujący 1% 
on kwadr, przestrzeni, przew yższający wie* 

Eiffla o 15 m. Jest to tyle m niejwięcej 
zk gdyby na całych E loniach wybudowa* 
10  1 gmach o wiele, wiele wyższy niż wie* 
:n kościoła M arjackiego. W  gmachu tym 
maj dują się olbrzym ie sale posiedzeń, re- 
itauracie, łaźnie, teatr, kino, sklepy oraz ga 
aż na 1000 samochodów. Pod gmachem 
nieści się stacja kolejow a.

W  Paryżu, prof. botaniki prowadzi hcv 
low lę poziom ek przy pom ocy elekirycz. 
uż w lutym doczekał się w spaniałych po* 

:i< mek, lecz bardzo drogich. O kazało się, 
:e koszt jednej poziomki wynosi 40 zl. Po* 
Zekamy więc, a już niedługo, na naszym 
Jońcem wyhodowane poziomki

wieksze i mniejsze, a dużo z po^rod 
nich, zw,»rzyło mi się, jak bardzo 
pragną mieć swoją gazetkę, która 
donosiłaby im o wszystkim. W ięc 
przyszłam w raz z m oją torbą i chcę 
me ,ia gromadzone skarby rozdać 
dzieciom".

Jak  tylko Gazetka skończyła mós 
wić, wszyscy pochwalili jej Dian. I, 
my też będziemy chętnie słuchać jej 
opowiadań, pisać do niej, pytać ja 
o wszystko co nas interesuje. Zosta* 
niemy >ej prawdziwymi przyiaciółm.

Siedzi na zerdzi
i twierdzi 

c cuk‘er jest słony,
Ze mrówka j est większa °d wr°ny, 
Ze w°da w morzu jest sucha 
A t w ił  je s t  lż e js z y  n1-* mucha, 

mleko j esf czerwone, 
żmija gryzie ogonem,

Ze raki rosną na dębie.
Ze kowal ogleń ma w gębo,
Ze najlepiej fruwają kr»wy,
Ze najładniej śpiewają sowy.
Ze bocian ma dziób zarmast głowy, 
Ze iod j est gorący,
Ze ryby się pasą na łące,
Ze trawa jest Diaszana,
Z t noc zaczyna się z rana,

ale nUct tego wszystkieg° nie słucha 
b 3 w‘aoomo, że sroka jest klamczu* 
cha-

— oOo

Zemsta muchy
Z blLa się koniec roku szkolnego. 

Tom ek musi napisać piękne zadanie. 
Temat jest memiły: „Przymusowa
kąpiel". Tomek wogóle unika kąpie' 
1:. Nagle: bz, bzż, dzyń, dzyń. bz, bz, 
— wesoło ulatuje mucha i hałaśliwie 
zaczyna krążyć dokoła chłopca. Nic 
nie pomagają gwałtowne ruchy Tom  
ka, Mucha bzyka i siada mu to, na 
nosie, to na czole, coś opowiada i 
brzęczy i brzęczy. Już się Tom ek u; 
kłuł piórem w ucho, iuz rozlał atsa* 
ment w tej pogoń za natrętnym r/-* 
śuem — nic nie pomaga. Oczywiście 
zadanie ani rusz. Aż tu mucha siada 
na czyste] stronie zeszytu, a Tomek, 
trach zamyka zeszyt i złapał swoją 
dreczycielkę.

Uch — zemszczę się na tobie, mó’ 
wi zdenerwowany chłopiec do mu­
chy. W yryw a iei skrzydełko i wrzu* 
ca do rozlanego atramentu. „To za 
karę", — umęcz się“! Mucha oszała* 
Ja z bólu i wstrętnego smaku atra* 
mentu, próbowała wydobyć sie z tej 
przymusowe) kąpieli. Je j wysiłki eb* 
serwował Tomek. „Przecież mam za* 
danie" wykrzyknął, nagle i chwycił 
pióro, by czemprędze; opisać los swo 
iei ohary.

Pisze piękne zadanie, a tymczasem 
udręczona mucha wydobyła sie z tru 
dcm z atramentowego stawu. Ciąg' 
nąc za sobą strugę czarną, skierow i' 
ła sie ku zeszytowi Tomka.

Chłopiec z westchnieniem ulgi kła* 
dzie zamaszyście. kropkę po ostat* 
nim zdaniu, podnosi głowę z tryum ­

fem. pewny, że żaden z kolegów nie 
ma tak pięknego zadania. Kiedy pc 
chwili sięga do zeszytu — *ódzi 
swo e zadanie przekreślone grubą 
atramentową krechą, drogą, którą 
mucha przeszła przez jego wypraco*
wame.

- • o * -

H. H E I N E  przeł. NOWOMIĄST

Leśna orkiestra
Rozdzw onione wszystkie drzewa, 
Rozśpiewane wszystkie ptaki —
K to w zielonym  lesie śpiewa,
Jak i mistrz — dyrygent ja k i?
Czy to może szara czajka 
T ą orkiestrą dyryguje?
Czy to występ imci grajka,
C o wciąż kuka, m uzykuje?
M oże bocian, co nadęty,
N iby dając znak klekoce,
Ze już koncert rozpoczęty:
W szystko dzwoni, gra szcebioce;
M istrz kapeli w sercu moim,
N ie w zielonym skrył się lisie 1
N a je j czele on dziś stoi, — O
M istrz kapeli „R adość" zwie się ..

Co przeczytamy?
Kochamy wszyscy przyrodę Prze­

czytamy coś o zwierzętach.
Szełburg Ew a: W esoT  historie. DzU 
wieć ślicznych, pełnych wdzięku ba* 
jck ° różnych zwierzętach.
Kippbng: 1 akie sobn; b a jeczki. Cic" 
kawe historie o dz.eciacb i zwierzę 
tach ilustrowane.
Szelburs Ewa Zatębina: Rzemi^ślni* 
czek — wędrowiczek. O krawczyku, 
szewczyku, stolarzu, malarczyku, 
braciach Z-arnocieju, M ąkonu“lu, 
Chlebopieku. Górniku i t. a. — baj* 
ki z życia c°dzienneg°.
Poeta Jan Brzechwa wydał tom wier* 
szyków z rysunkami p. h Tańcowała 
igła z nhką- Posłuchajcie, jakie śkcz* 
r są tam wiersz} k i:

Uśmiechnij się
Mamusia: Zosiu, weź s°bie garstkę
karmelków.
Z°sia: Dai mi T y  Mamusiu, masz
większą garść.
S*aś: Tatusiu, obiecałeś m* opowie*
dzieć jak wygląda mózg ludzki? 
O jciec: D aj mi spokój — mam t-‘
raz c° innego w głowie.

— oO o—

Kto ig&dftie?
Pierwsze, drugie — słychać w lesie 

skąd Jaś, trzecie, czwarte niesie 
W  roślin rzędz.w 
W szystko będzie 

Ssak i ptak — — razem ptak.

Z Teatru Polskiego w Bielsku.

„R oxy“
„R oxy“ jest unowocześnioną bajką o ko* 

pciuszku. M oiyw  „kopciuszka przewija się 
ostatnio przez dziesiątki kom edji i setki 
ulmów, i ta najtałszyw sza, najbardziej 
sprzeczna z życiem teza: że los nagradza 
skiom nych i poniżonych — znajduje u wi 
drów  wszystkich krajów  poklask. O bjaw i? 
się w tym utajone marzenie, podśw iadom i 
wiara w istnienie sprawiedliwości; że cno* 
ty są w ynagiadzane i wystarczy czekać nr 
„nagrodę".

nr -ywtscie w praktyce wygląda to ina* 
cze j; dziewczyna — kopc.uszek zostam t 
zdziwaczałą i zgorzkniałą starą panną w 
znaczeniu nietylko m atrym onialnym ; męż.* 
czyznę — kopciuszka czeka cieraiawa dro» 
ga niedołęgi i nędzarz?. T eor.a  „kopciuszr 
ka" jest fałszywa i szkodliwa. N ikt te i  dziś 
nie chce być kopciuszkiem, i m e czeka u  
nagrodzenie przez los. (Chyba że chodzi o 
los loterii klasow ej).

A le milo to jest wierzyć i widzieć, że 
przeznaczenie krzywdy wynagradza. W i* 
dzieć można to rylko w teatrze i kinie. 
W ięc biją widzowe brawa — również w Te  
atrzc Polskim w Bielsku, tyiabardziej ze 
kom edia B arry  Connersa „R oxy“ grana 
jest świetnie, ma zacięcie i tempo.

Treści tej pełnej humoru sztuki są prze* 
życia przem iłej am erykańskiej dziewczyny 
R oxy w grom e me darzącej je j zbytnią mi* 
iością  dziewczyny, je j perypetie podczas 
zdobyw ania nagrody konkursow ej i . . . pod 
czas zdobyw ania męża.

Rolę tytułow ą zagrała świetnie urocza 
F la  Szebrow a. Sylw etki peme konuzmn 
stw orzyli Babińska i W icherek. Reżyscro* 
wał jak  zawsze bez zarzutu A leksander G o 
sfynski

Kolej na rek'ny
W  dążeniu do uzyskania wciąż 

nowych namiastek wykorzystano juz 
w .Niemczech rnięso wieloryba, któ­
re po rozmaitych przeróbkach uz­
nano za godne spożycia. Obecnie 
przyszła koiej na rekiny. Z H am ­
burga wyruszy niedługo na wody 
oceanu Indyjskiego przerobiony z to­
warowego okręt „Ekw ator*, na po­
kładzie którego znajduje się kom­
pletna fabryka, składająca się z ba­
terii wielkich kotłów do wytapiania 
tranu, z separatorów, maszyn do 
mielenia mięsa etc. Mięso rekinów 
ma być mielone na mączkę i pako­
wane w worki. T o  samo spotka 
żółwie. Z mączki rekinów i żółwi 
będą prawdopodobnie fabrykowane 
jak ieś „pożywne” substancje. Oprócz 
załogi na pokładzie „Ekwatoru” 
znajduje się fachowdec od przeróbki 
skór, biolog i chemik.

Kąc:k korespondencyjny
Riszcie do mnie, jak  ja  do W as, co ty* 

daień pisywać będę. W praw dzie m oje listy 
będą drukowane — W asze mogą być pi* 
sane i króciutkie. N iech jednak będą. Mu* 
szę przecież wiedzieć, żc m oje słowa gdzieś 
docuodzą, że się na nie odzyw ają W asze 
młode serduszka, I nie łatw o jest tak prę* 
dko sobie ułożyć czego W am  potrzeba i 
czym się interesujecie. Istnieją  wśród W as

różnice — a pragnę je  uwzględnić w dal* 
szej dla W as pracy.

W ięc czekam na W asze liściki, w któ* 
rych mi o wszysikim co W as cieszy, trapi, 
ciekawi napiszecie.

G azetka (N . G .). 
Rozw iązania zagadek, listy i wierszyki nad* 
syłać na adres redakcji, zaznaczając w ad* 
resie: „M ały Kurier".

Gi.Gazetka dFEa d z i e c i  p o d  r e d a k c j ą  I V
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W a p n o  palone i gaszone
kam kń i tłuczeń wapienny 
cegtę maszynowa I klasy, ora* 
wszelKie w y r o b y  betonowe 

p o i  c a j a .
W ie  lanlcdy Ceramiczne
Brala* J l  Iirtp hshi 5. I lt »  Br 1H-71

R Ó Ż N  £

C A N Ą O A
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze 

B<ellznę męska, damska, dziecin­
na oraz pończochy, skaroetr, re 
kawKzkł, co  cenach najtańszych 

■ mi* w wojew. k ra k o w sk i. <■ — ■ 
Odwiedzenie składu przekonuje 
o fatunkow ości i cei ac i bezkon­
kurencyjnych.
w tiic . J Ó Z E F  C F P l ' R \
Kraków, pl. Szczepeński L. 9.

FUTRA wvkomiie. n«7nrabia

sprzedoe_!_
JÓZEF EG SER

Kraków, Urzędnicza 28. tel. 156-34. 

Kołdry, pościel wyp*?w<i niemowlę 
ce, płaszcze kąpielowe najtaniej 

ĘISEN SŁAWKOWSKA 2.

Ch O T O W anit. niklowanie, n iedzio- 
wame, polerowanie. Nikło Chroni, 
K r a k ó w ,  Tarłow ska 6, boczna 

Zwierzynieckiej. T el. 119-61.

KOSTIUMY kąpielowe, wyroby try 
kotarskie, najtaniej zakupisz w F a­
bryce Trykotaży, ul. D aila L. 5? 
.■ — (w podwórcu).

OTYŁOŚĆ
znika używając ziół z głębin mor­
skich. F R . L E N E R T  Krak*w ,

S ł a w k o w s k a  L.  6.

K O S T I U M Y  fekpi t̂lOw#: najnowsze 
fasony damskle, męskie, d/. ecinne 
spodenki, beziękawniki, „ g o i ł y ” 
wełn.ane, angorowe, po nieby­

wale niskich enaeh, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M a N 

Kraków, S e c e s tk n a  23, 
Uwaga: przerah..a stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

KRAWAT zakupisz najtaniej vr sp t 
cjalnym składzie krawatów .R e- 
cord C ravates” Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-68- W łasna 

wytwórnia. Hurt — detal.

TYLKO 1 20 przerobienie kapeluszy 
wedłuz najnow szych fasotiów, n o ­
we zł 4 '— Augustiańska 3. m. 3.

PRACOWNIA KPA VIECKA LOLI E1LE 
Jaśna 6 . Ź i n a l e  modelu je .  

Wykwintne wykonanie.

Lr do  neżri^cte
gasp od arcie j  t. 3.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R
Si A  T  T  L E  R
KRAKÓW, STRADOM L. 18.

N A U K A

KUR Y SAMOCHODOWE — Kraków,
dawmej Szewigka 1. obeenie p rze­
p a s io n e  KRUPNICZA 14 tel. 2C6 88.
Prowadzone przez f a c h o w e *  w 
Prawo jazdy gwarantowana. 
W pisy codziennie 6 —7.

♦] L O K A L E

P I Ę K N Y  S K L E P  cio wynajęcia od 
1 ilpca przy ul. Lwowskie] L. 18.

S R R Z E DA Ź

P A R C E L A
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania. 
_  Z G Ł O S Z E N I A  —  

KRAKÓW, UL. M-tZOWIECKA 154. 

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
2 p ętrowy budynek fabryczny 

z centralnym ogrzewaniem 
w K-akowle, Wiadomość: 

Al.Slowackieyo 12 m 10 tel. 104 37

Z« sootłu
Wyniki Bisowe

Pogoń-Ruch 3:1 
Craccyia Ł. K S. 10  
A. K S Warta 4:0

Pclonla Śmigły 5.2 
Wisła - Warszawianka 3:1

Liga krakow ska
Nadwiślan Korona 3:2 
Garbarm a-Olsza 3 1 
Zwierzyniecki K. S .-Podg*rze 1:0 
Grzegórzecki K. S.-Kiow odzk 3:3 
Faplok-C .acovia Ib 4:0 ,
W isła Ib Makkabi 7:1

W  T  arnowie 
Z. S Cnełm ek-TarnoTia 4:2 

- —oO o—

W tabeli prowadzi:
1) Z. S . Chełmek 31 pkt.
2) Fablok 28 pkt.
3) alakkab, 27 piet.

PHMie mistrzostwi świata
Brazylia Czechosłowacja 1:1, (1:0), (11) 
Włochy-Francja 3:1 (1:1) 
Wegry-Szwajtaria 2:0 
Szwecja Kuba 8:0

- o O -

Zaptśnlcy polscy ponieśli klęskę 
we Włoszech. 

Polacy przegrali mecz kajakowy 
z Niemcami.

— oGo —

Szczypióritiah k n i i n t l
Olsza-W aw el 6:3
M akkabi-W isła 4:3
Garbąrm a K. S . M. Dębniki 26:18

Kandroża i Nawrocki zwyciężyli! w 
akademickich mistrzostwach Polski 
w  szermierce.

- -oOo—

L U D W IK  M A S C llO FF

„ B A G N O ”
12) P O W IE Ś Ć

mógł znaleźć odpowiedniego zajęcia po stracie do* 
tychczasowej posady i został ra bruku berlińskim 
bez feniga w kieszeni. Dzienmkarstw zbyt mało ma 
teraz przynosiło. Z tych kilku artykułów drukowa' 
nych po gazetach w kraju zyć nie mogl. T o  można 
było traktować iako zajęcie poboczne, maiac ince 
stałe dochody. Manuskrypty powieści otrzymywał 
od nakładców z powrotem z różnymi umotywowa* 
niami. Znaki jednak, jakie sobie w manuskryptach 
porobił, świadczyły, że te wogóle nie były czytane. 
Od czasu do czasu udało mu się coś zarobić, ale ta 
niepewność o jutro, targała nerwy. W  końcu ogar* 
nęła go apatia, okres czekania na nieunikniona ka' 
tastrofę. W  takim czekaniu kr} je się wiele tragizmu. 
W  tym czasie spotkał dawną znajomą, przed którą 
po raz pierwszy zdjął maskę z twarzy odkrywając 
nagą prawdę.

— Pan z pańskim wyglądem, oburzyła s<ę zna* 
joma, może prowadzić zupełnie inne życie. W ie cz c  
czorem zatelefonum do pana. Będzie pan w domu?

Pożegnali się .
—  C i e k a w y  iestem jaHe ona ma wobec mnie za' 

miary, myślał Otwierckl, ale jeszcze ciekawszy jestem, 
czy ona wogóle do mnie zatelefonuje. Jestem przeko' 
nany, że ani dzisiai, an- .uho, ani w ciągu całego 
miesiąca nie do znaku. T o  jest b erliński zwyczaj. 
G dy ktoś chce się kogoś na ulicy pozbyć, — to 
mówi do niego — teraz n!e mam czasu, bardzo sie 
spieszę, ważna konferencja, cesarz chiński Hbo szach 
peTski cze^a na mnie ze śniadaniem albo obiadem, za* 
leżnie od Pory dnia, w hotelu Adlon, przypuśćmy, 
bardzo ir" przykro, ale zatelefnuie do pana. Uścisk 
ręki, ujmuiący ale fałszywy uśmiech na ustach, gr.ts* 
sen Sie Ihre Frau i idzie dalej. T ak  robią Berłińczvcv. 
Ale ona, Rosjanka, nie miała najmniejszego powodu 
w ten sposób z nim postępować- T o  go obu­
rzyło- A  nawet zabolało Taka nieszczerość, taka znie' 
waga! W obec niego mogła sobie pani Yolpini korne*

dii zaszczędzić, byłby w każdym razie taktwmej.
Otwiercki nic myślał o tym spotakniu. W ieczo­

rem bvł w domu, pracował właśnie nad artykułem, 
gdy odezwał sie telefon na biurku. Pani Yolpini. 
A  więc przecież, dotrzymała słowa, no tak — Ro' 
sjanka. Yolpini Podała mu adres gdzie się m ał naza­
jutrz zgłosić powołuiąc się na nią i gdzie wiedziano 
kim on iest i w jakiej sprawie przyjdzie. Otwiercki 
był bardzo zdziwiony, gdy dzwoniąc do mieszkania 
pana Henryka Lindsay‘a, czytał pod jego nazwiskiem 
„Reżyser filmowy". W zrokiem  fachowca obiął pan 
Lindsay jego postać Prosił, aby usiadł, poczęstował 
go papierosem, wyjął wizytówkę i pczął na rńei szyb­
ko pisać.

— Za trzy dni wyjeżdżam do Afryki, mówił Pof 
dając mu ową wizytówkę, niestety więcei dla pana 
narazie zrobić nie mogę. Zgłoś się nan do klubu f 1* 
mowego, swój z praca w Mmie, a i *k wrócę, postaram 
się o to, aby pan dostał rolę i zatał odpowiednie sta' 
r.owisko- Czas okaże, do czego się pan będzie nada' 
i miał wieksze większe zamiłowanie. D o aktorstwa, 
czy do rcżyseiń.

Wieczorem tego dnia był © fw iercki najm łod­
szym członkiem klubu. Gdy po raz trzeci spędzał tam 
popołudnie, przyszło do lokalu kilku panów, którzy 
oglądali obecnych iak k o n i' na iarmarku- Jeden 
z nich Podszedł i do niego, spytał się go o nazwisko
i czy ma frak, zapisał coś w notesie i podał mu zadru* 
kowaną k artę .-P a n  Otwiercki zobowiązał sie dnia....
o godz -. rano, we fraku, wziąść udział w zdięciu
filmowerc i t. d. Honorarirum dzienne M k 30.—
Podpis „U F  A “.

Pierwsze engagement. Kilku panów, siedzących 
z nim przy stoliku, gratulowału mu. Przełamane łody 
- r n b - o o j f r  Początek —  i u l  to iakoś bedzie. Dowie' 
dział się, jakim pociągiem ma jechać. W  nocy ze zde'
nerwowania me mógł zasnąć- C o pół godziny pa' 
trzvł na zegarek, boiac się, że zaśpi. Zaraz pierwszego 
dnia spóźnić się, byłoby fatalne. Tysiące mvśli ty ' 
s'ące planów i nadziei zajmowało mu umysł. Zdawało 
rru sie że iakaś nowa era otwiera się Przed nim i dla 
niego. R adość wypełniała mu piersi, czuł się szczęśli­
wym w przekonaniu, eż czas biedowania leiv  po 
za nim , — a przed nim — słoneczna przyszłość, ka' 
riera — — —

G dyby Lindsay już wnet wrócił, marzył, zaiął 
się mną, i ał jaką rolę — ach — stać się popularnym, 
mieć wielkie dochody;, zyć potem tylko dla sztuR-, U'
teratur-y-------------- „Uciekaj pan póki czas", brzmi iły
mu w uszach słowa Van der Soona.

— “światło — rozległo się wołame w atelier, — 
wszyscy na dawne m ie jsca ------------

Zaskrzeczały reflektory, zamigotały Hlka razy
cieniem f — W olno, pogrążony ,eszcze w myś'
lach, wrócił Otwiercki do stołu, przy którym siedział 
w Porze przedobiadowej. Nma wspierając głowę na 
.łokc: ach, zamknęła oczy i nie t-oszcząc się o otoczę' 
nie zdała sie spać numo gwaru i krzyku- Było to nie' 
jako symbolicznym wyrazem najwyższej obr.-ietno' 
ści. Tylko pam Eggstem w poczuciu obowiązku, sie' 
działa juz od pół godziny na dawnym miejscu, 
z świeżo upudrowaną twarzą, trzymając w skrzyiowa' 
nych nć brzuchu rekach, zdbrych w niemodne koron' 
kowe rękawiczki, lorgnetą, przypominające kształtem 
modę z przed dwudziestupięc.u lat. I ona walczył* 
ze znużeniem, podnosząc co kilka sekund zsuwające 
się na oczy powieki, lu t z przestrachem cofając gło' 
wę wstecz, gdy b oda uderzyła o  piersi. W ówczas 
kiwały sie świecidełka wplecione we fryzurę, jak pió' 
ropusze na głowach cyrkowych koni. Ooecność O t' 
wierck*ego krępwała ją. Rozwarła szeroko powieki, 
przezwyciężając znuzenie. Uśmiechnęła się do niego-

— Jadł pan obiad? spytała troskl'vne.
— D Dziękuję — tak.
— W  kantynie?
— Tak.
— Drogo. T Łgo pan nie moz rob.ć Pan mus1 

sobie z domu przynosić coś do jedzenia.
— Już s-ę o tym przekonałem- Na przyszły raz.
— Uwaga, wrzeSzczał przez megafon Moor — 

pary do tańca — Podobnie jak przedpołudniem — 
wszyscy tańczą — tylko inne tempo.

Próba — muzyka.
Ich kiisse ihre Hand — Madame — 
und traume es ist Ihr, Mund, 
ich łvn j a so galant — Madame, 
und das hat semen G rund.

W olno sunęły pary po posadzce. Sennit wstN6* 
rała się Nina na ramionach Otwierckiego.
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